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kwartalnie zł. 4.50, półrocznie 9 zł. Prenume- 
ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez- 
pośrednio w adininistracyi Gaz. Nar., mają nadto 
prawo bezpłatnego wypożyczania ksiażek 7 
czytelni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 

Na prow ineyi z przesyłka pocztowa: miesięcznie 2 zi 

Kwar'alnie 6 zł, połrocznie ł2 zł. 


Zu g'anien kwartalnie zł. 7.569, półrocznie 1% x! 
Fog s eratorowie Gaz. Nar. mog otrzymyw 
tygodnik humorystyczny I 
Marat Miesieozare 55 ct, kwartalnie 1 zł. — 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodzą 
co piątku zeszytami, Z% 
kwartalnie 1 zł. 10 ot. 


Xnmer kosztuje 6 centów. 


Nasi socyaliści. 


Lwów d. 30. marca. 


Powracając do uwag naszych, po- 
danych w numerze onegdajszym 0 ko- 
smopolitycznych prądach, nurtujących 
w społeczeństwie naszem, musimy dziś 
zwróoić się specyalnie do jednego od- 
łamu owej rozkładczej agitacyi ko- 
smopolitycznej, najgłośniej wojujące- 
go z istniejącym porządkiem społe- 
cznym. 

4 to nasi socyaliści. - 

Lwów i Kraków zanadto małemi są 
miastami, ażeby hałaśliwych figur, rej 
wiodących w obozie socyalistów na- 
szych, nie znano u nas dość ogólnie. 
Każdy mniej więcej, kto u nas intere- 
suje się sprawami publicznemi, Zna 
dobrze tych żydów, którzy są w asci- 
wymi kierownikami ruchu shoe aty" 
cznego w naszym kraju, i z Peną 

świadomością swojego, celu sterują nim 
w kierunku kosmopolitycznym, anti- 
narodowym. Znamy również 1 tych na- 
jemników żydowskich, którzy z agita- 
oyi socyalistycznej zrobili sobie rze- 
miosło, 1 żyją z niej, nadymając się 
rolą przewódców „stronnictwa“, gdy 
w gruncie rzeczy SĄ tylko sprzedaj- 
nem narzędziem stojących za kulisami 
reżyserów, którzy im za to płacą, aże- 
by ich nazwiska, kończące się na „ski* 
figurowały na ozele „polskich“ socya- 
listów. 

Umiemy także odróżnić tych ozyn- 
nych za stałą płacę „jeneralnych mow- 
ców* socyalistycznych, firmę nadają- 
cych, od tych mniej głośnych, i w do- 
brej wierze nmibyto na własną rękę 
działających sekciarzy socyalisty cznych 
różnych odoieni, owych polskich i ru- 
skich „narodowców* socyalistyczny ch, 
którym się zdaje w ich nezciwem zre- 
sztą zaślepieniu, że głoszą ludowi je- 
dymie zbawoze nauki, nie zważając na 
to, iż bezświadomie służą tylko za na- 
ganiaczy — czerwonemu interna- 
oyonałowi, przez Marxów, Lasallów, 
Adlerów itp. przewódców swoich bli- 
sko spokrewnionemu ze złotym inter- 
nacyonałem.., 

Więc widzimy tu najpierw szereg 
białych murzynów dziennikarskich, 
bundziucznie rozprawiających, w grun- 
cie serca niepodejrzanej uczciwości pa- 
tryotów, którzy tylko tem grzeszą, iż 
nie wiedzą, gdzie ulokowoć swoje pło- 
mienne Bua — ida a Bia 
wonym sztandarem, u48j i 
AA trzyma go w ręku — żyd. ldą 
za tem sztandarem dlatego, że on niby 
„ludowy“ — ale idą boz. zapału, bez 
wiary w niego, dla zimnej konieozno- 
ści, gdy nie stać ich na tyle siły mo- 
ralnej, ażeby samodzielnie rozwinęli 
własny sztandar demokracyl n&- 
rodowej niezawisłej, od centralnego 
kierownictwa socyalizimu europejskie- 
go. Serce ich i dusza przy innym stoi 
sztandarze —- ale w oodziennej służbie 
działają jako narzędzie tyoh przewód- 


ZZ c NN || 


48 


Dla iskry Bożej. 
KasicEE RC 


[Ciąg dalszy.] 
<A: 
Po katastrofie. 


Eugeniusz idąc nad wieczorem do 
Kniaziewiczów, spostrzegł za wałem ko- 
lejowym zbiegowisko ludzi. 

Ich głosy niewyraźue, urywane, ja- 
kieś uwagi krótkie aeii z głów po- 
trząsaniem, zaniepokOMy 80> 

mary H do tlumòw UW 
kilka uwag, które go wielkiem napeśtnity 
przerażeniem. j 

—  Wysadziło go, a jakże — mo 
ktoś, — Tylko zahuczało i już. i 

— Dobrze mu tak. Kto z Bogiem, 
Bóg z nim. 

— A ja zaraz mówiła, że tam n be- 
dnarza nieczyste są sprawy — dodała Z 
boku kobieta. A l 

Przedarł się Engeniusz przez tłum i 
wszedł na ogród. Z początku nie zauwa- 
żył nie zmienionego, lubo że biegnąc 
ścieżką pilnie wpatrywał się w praco- 
wnię Stanisława. Naraz zadrzał.. Nie- 
szczęście przeczuwane przemieniało się 
niema] w pewność, Dach nad komórką 
pochylił się, część ściany odartą była z 
tynku, z okien powypadały szyby. 

Zanim dobiegł do domku zrozumiał 
cały ogrom katastrofy. Przed oczyma mu 
się ćmiło, pod nogami paliła się ziemia. 
Wpadł do pracowni, rzucił wzrokiem na 
ślady wybuchu. 
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dopłatą miesięczną 40 ct., 


ców ludowych, którzy drwią sobie z ich 
serdecznych ideałów, jak ów lichwiarz, 
który uśmiecha się nieznacznie, gdy 
widzi chłopa, żegnającego się przy 
podpisywaniu cerografu. 

Alboż owi studenci i czeladnicy, 
którzy stanowią główną masę publi- 
czności na organizowanych u nas przez 
wynajętych do tego agitatorów zgro- 
madzeniach socyalistycznych ? Socya- 
lizm poczyna się u nich od poczciwych 
uniesień dla ideałów „wszechwładziwa 
ladu* — „powszechnej równości i spra- 
wiedliwości* itd. W imię tych ideałów 
wyziąbiają w nich najpierw starsi agi- 
tatorowie wiarę, miłość Ojczyzny i po- 
ważanie dla tych wszystkich instytu- 
cyj, na których opiera się ład i spokój 
społeczny. Zapał ich skierowują ci mi- 
strze ku celom materyalnym, sobko- 
stwem klasowem pragną zastąpić inne 
ideały społeczne, i słabsze charaktery 
przemieniają w skończonych samolu- 
bów, gdy silniejsze dusze powracają 
na drogę porządku chrześcijańskiego — 
albo też popadają w skrajność przeci- 
wną: z socyalizmu teoretycznego, łago- 
godniejszego, popadają w anarchizm, w 
bajdamactwo. 

Na odbywającym się właśnie we 
Wiedniu międzynarodowym kongresie 
socyalistycznym pod głównem kiero- 
wnictwem berlińskiego żyda Adlera, 
odegrali pewną rolę i polscy socyaliści, 
reprezentowani przez pana Antoniego 
Mańkowskiego ze Lwowa i Daszyńskie- 
go z Krakowa. Pan Mańkowski wy- 
brany został na jednego z wicepreze- 
sów kongresu, pan Daszyński zwrócił 
zaś na siebie uwagę szczególną skraj- 
nością swoich poglądów. Zapowiedział 
on zdumionym Niemcom straszną rzeź 
szlachty w Galicyi przez chłopów ma- 


zurskich i ruskich — rzeź, której so- 
cyalistyczna  „inteligencya* miejska : 
nnie będzie miała powodu przeszka- 
dzać.* 


Nie należymy do tych, którzy za- 
dufani w swoją władzę lekceważą ta- 
kie głosy, gdyż wiemy, że trudniej 
było wybudować świątynię Diany w 
Efezie niż ją obskurnemu szewcowi 
podpalić. Nie uważamy także za mądrą 
politykę chowania głewy pod skrzydła 
wobec takich jastrzębi. Al- sądzimy, 
że owszem potrzeba tych ptaszków mi- 
łych mieó na oku — a to z tej samej 
racyi, jak się ma na oku złodziei i ra- 
busiów. Złodzieje i rabusie wkradają 
się bowiem do komor i kieszeń cu- 
dzych — gdy tacy panowie „obrońcy 
ludu“ zakradają się do sero i dusz 
młodych, do głów słabych, ażeby z 
nich wykraść uozciwe uczucia obywa- 
telskie, poważanie dla prawa, spokoju 
i ładu społecznego, cześć dla wszela- 
kich ideałów, z których wyrosła chrze_ 
ścijańska cywilizacya. 


Dlatego należy mieć ich na oku i|E 


całe społeczeństwo powinno działać ro- 
zumnie i spokojnie w tym kierunku, 
ażeby ich herostratowe próby spełzły 
na niczem. 


Zatrząsł się i biegł dalej, okrążając 
domek na około. W tem usłyszał rozpa- 
czliwe łkanie z altanki. Była tam Bo- 
gunia. b 

— Co się stało — zawołał ujrzawszy 
ją opartą o słupek altany. 

Bogunia wsunęła się w głąb, upadła 
na ławeczkę i ukryła głowę w skrzyżo- 
wane ramiona. łkanie, od którego Się za- 
chodziła tłumiło jej słowa. dać; 

Eugeniusz zatrzymał się przed nię I 
stanął jak skamieniały nie śmiejąc 0 nić 
więcej pytać. Rozwalona komórka I roz- 
paez bezgraniczna dziewczęcia powie- 


i mu wszystko. 
dziady Stach... Btach — powtarzała Bo- 


gunia wijąc się z boleści. 
— Gdzież on jest, gdzie jest mama? 
— Pojechali... od... odwieżli go... 
Mama i pan Wronowski... 0d...wieźli go. 
— Gdzie go odwieźli? 
— Do... do szpitala... 


I nowy wybuch s azma 
tyczn ła- 
czu towarzyszył tym aA sk Naa 
— A więc żyje jeszcze ? — wyhu- 


chnął Eugeniusz ch 
i cisnąe je kurczowo... 

Na wspomnienie że Stach jeszcze ży- 
je opamiętała się cokolwiek biedna dzie- 
wczyna. Połykając łzy i chwytając się 
co chwila za seree jakby doznawała tam 
fizycznego bolu, poczęła opowiadać ury- 
wanemi słowy : 

— Był wybuch. Cały dom zatrząsł 
się. Pobiegliśmy do pracowni ale drzwi 
nie można było otworzyć. Nadszedł pan 
Wronowski i gospodarz. Od ogrodu do- 
"stali się oni do środka. Staś leżał na 
ziemi. Przywaliły go gruzy. Wydobył 
go stamtąd pan Wronowski Z gospoda- 
rzem i wynieśli obaj na dwór. Potem 
zaraz pobiegł pan Wronowski po dokto- 


ra. Staś nie mówił nie, zemdlał. Miał 


rękę bardzo skaleczoną i głowę rozciętą, 
da pa czerwone plamy. Doktor przy- 
szedł, powiedział że Jeszcze żyje I ku- 


wytając ręce Boguni 


ALETA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach 


dla Lwowa o godzinie 2 w południe — dla prowincyi o godzinie '% wieczorem. 


Kłopoty młodoczechów z Omladiną 


Lwów dnia 30. marca. 


Staroczesi wyhodowali sobie młodo- 
czechów; radowali się nieokiełznanym, 
gotowym do wszystkiego i na wszystko 
zapałem młodego pokolenia polityków 
czeskich, aż się baśń o Saturnie odwró: 
ciła — nie Saturn pożerał dzieci swoje, 
ale dzieci zażarły Saturna. 

W podobnym kłopocie znajdują się 


obecnie młoduczesi z Omladiną, którą od |: 


r 1889 realiści, niegdyś odłam starocze- 
chów, a później młodoczechów, dzisiaj 
z kretesem zgnieciony — podchowali, a 
podchowaną młodoczechizm w r. 1891 
wziął w swoje usługi, jako lewe swoje 
skrzydło krańcowe, postępowe, socyalisty- 
czno-radykalne, nieustraszone, a niezró- 
wuane, niezmordowane i zuchwałe jako 
narzędzie agitacyjue. 

Z procesu Omladiny wiemy, w jak 
ścisłych stosunkach posłowie młodocze- 
sey pozostawali z Omladiną. 

Wszelako z zaprowadzeniem stanu 
wyjątkowego zrozumieli młodoczesi, że 
zbytni zapał narzędzia takiego, jakiem 
jest Omladina, może się stać niebezpie- 
cznym, zwłaszcza, że przewódeoin mło- 
doczeskim zachciało się zarzucić rolę try- 
bunów ludu i stanąć w szeregu mężów 
stanu. Przed 10 dniami Narodni Listy 
spostrzegły, że czas niniejszy jest okre- 
sem przejściowym, że terużniejsz ŚĆ nosi 
w sobie zarody przyszłości, że dotych- 
czasowe szablony polityczne rozsypują 
się, czego dowodem obecna polityka 
trzech największych państw i narodów: 
francuskiego, niemieckiego 1 rosyjskiego, 
a zwłaszcza ekonomiczna polityka Rosyi. 
Poczem Narodni Listy przemówiły — 
w wiadomy nam sposób — 4a porozu- 
mieniem z Polakami i z Madiarami. Na 
dobitek w tymże samym cząsie młodo- 
czeski poseł Engel wystąpił z mową, W 
której twierdził, że rząd zbliżył się do 
młodoczechów, że nawet wysunął macki, 
dla dowiedzenia się, jakby się też młodo- 
czesi w danym razie zachowywali. 

Wszystko to wywołała ogromną wrza- 
wę w (Czechach. Staroezeska Politik ko- 
rzystająż ze sposobności, wykazywała, że 
posłowie młodoczescy w Radzie państwa 
na ostatniej sesyi w mowach swoich ani 
słówkiem nis wspomnieli o prawie cze- 
skiem, tylko zawsze prawili o przepro- 
wadzeniu, wybudowaniu istniejącej kon- 
stytueyi, która przecie w powietrze wrt- 
sudzić przysięgali. Dalej, że wprawdzie 
następnie posłowie Formanek i Sokol 
soleunie wyłuszezali swoim wyborcom, 
iż naród czeski dopóty musi wytrwać 
w najjaskrawszej opozycyi, dopóki żąda 
nia jego prawno-polityczne nie będą speł- 
nione, — ale w tymże samym czasie dep. 
im, jeden z przewódzeów młodoczeskich, 
zapewniał korespondenta Kraju, że do- 
piero przyszłe pokolenia spodz ewać się 
mogą ziszczenia tych życzeń. J: ścić w lot 
Narodni Listy skręciły chorągiewkę 
obrażone oświadezyły, że się im zgoła 
nie śniło, czy to Polakom i Madiarom, 
czy też rządowi ofiarować przymierze! 


zał go Zaraz odwieźć do 
p: chciała pozwolić na to, ale on ka- 
zał. Więc go zabrali a mama pojechała 
Z nim i jeszeze nie wróciła... 

> a opowiadała Bogunia przycho- 
dząć do Świadomości w miarę przedsta- 
winnia wypadku, ale przy końcu opo 
wiadania posiniała na nowo, zaniosła 
się ZNÓW gwałtownym łkaniem. 

, Stach żył, a więe jeszcze była na- 
dzieje, że uratować go można. o prze- 
świadczenie dodało ducha Eug-ninszo- 
wi. Począł więc uspokajać wzburzoną 
Bogunię to słowami, to błagalnem spoj- 
rzeniem, to wreszcie biorące jej ręce w 
swoje. Ona słuchała słów pociechy a 
łkając wciąż oparła swą głowę na jego 
rumieniu. On, chociaż sam mało wie- 
rzył własnym słowom nie przestawał 
powtarzać, że nieszezęście nie jest je- 
szcze wielkie, że Stach żyć będzie, że 
wnet przyjdzie do zdrowia i że wszyst- 
ko jeszcze na dobre się odmieni. Osta- 
teeznie po długich perswazyach udało 
mu się zapanować nad umysłem dzie- 
wczęcia. 

Nadeszła matka. Zalęknioną była 
staruszka, wybladła, a tak nieszczęściem 
przygniecioną, że nawet płakać i narze- 
kać nie mogła. Jedyną jej skaryą po- 
wtarzaną bez przerwy w różnej słów 
odmianie było : 

— Zabrali mi go. Jakże on tam sam 
zostanie? Ja matka i ja go dogladać nie 
mogę?! 

I mówiąc tak, bezwiednie porządko- 
wała rozrzucone rzeczy w pok-ju. 

„ Dopiero Wronowski powrówiwszy Z 
miasta przyniósł stroskanej rodzinie pe- 
wną pociechę i uspokojenie. Upewniał 
że  niebezpieczeństwa nie ma. Sta- 
nisława trzeba było bezwzględnie od- 
wieżć do szpitała, gdyż tam lepszą bę- 
dzie miał opiekę lekarską zwłaszcza przy 
obandażowaniu ran. Gdy tylko polepszy 
ma się, eo zapewne nastąpi do trzech 
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A równocześnie tłumaczył p. Eim naro- 
dowi w Narodnich Lis'ach, że przecie 
niepodobna wymagać od młodoczechów, 
aby w krótkim przeciągu czasu trzech lat 
mogli się wykazać sukcesami, 

Przewódzcy młodoczescy, dążąc do 
tytułu mężów stanu, zaczęli się zapi: rać 
OQmladiny, ale Omladina urosła już była 
z narzędzia w czynnik samodzielny i 
raez to była naturalna. Osowita iałodo- 
czoska przepiła się gorączkom czeskim, 
zasmakowali wię: w niedorafinowauym 
jószcze wyskoku, jaki im Omladina po- 
dawała, która nadto zyskała aureolę pro- 
cesem politycznym. Organizuje się przeto 
Jako stronnietwo samoistne, a wobec mło- 
docz. chizmu opozycyjne, co w swoim 
otganie Chrudimske Rozhledy zamanife- 
stowała i roztoczyła agitacyę po kraju. 
Kolińskie Radykalni Listy wołają: 

„Zbyt długo już stoi życie publiczne 
pod wrażeniem  pirkielnem. W ludzie 
wzmaga się niepewność, wyborcy nie 
wiedzą, co sądzić, jak postępować — cała 
polityka jest dla ogółu ciemnością po- 
kryta. Wyborcy wiedzą, że wybierali w 
duchu radykalnym, słyszeli mowy rady- 
ksine i słyszeli, że odtąd ma być pro- 
whdżong opozycya radykalna, i to było 
rzeczą dla nieh jasuą. Ale teraz wiedza 
wyborcy, że się opozycya radżkakją mi- 
gdzie nie pojawia, ba, Że jakićś układy 
snują się po powietrzu — a to dla nich 
rzecz niejasna, to skox po cieńiku! Taka 
niepewność jest niebezpieczną i może 
zgubę przynieść w polityce, ponieważ za 
niepewnością idzie zniechęcenie do pracy, 
tądzież uieufność do tych, którzy inaczej 
gadali a inaczej postępują.* 

Przewódzcy Omladiny jeżdżą obecnie 
po prowineyi tryumfalnie, jak jeszcze 
rok temu p. Gregr jeździł. Do Łomnicy 
zaproszono znanych z procesu Omladiny 
Raszina i młodego Sokola, z mowami 
o położeniu polityeznem. Mógł przybyć 
tylko Sokol. Na rynku przyjmowali go 
radni miejscy, deputacye stowarzyszeń 
i tUnmy publiczności, wznosząc huczne 
„Slava!“ i „Na zdar!* Sokol podzięko- 
wał i poszedł na ratusz, gdzie w sali 
głównej wobec tysiąca słuchaczy miał 
tagg, nieskończongmi oklaskami przy- 
Jęta, a w której między innemi przeciw 
zbliżaniu się młodoczechów do rządu 
wystąpił. W końcu uchwalono radykalną 
rezolucyę. 

Kiedy wieczorem zjawił się Sokol 
w teatrze, publiczność wstała, wołając 
„Sl val“ i „Na zdar!“ a kapela zagrała 
„Kde domow muj*; to samo powtórzyło 
się, gdy Sokol wyszedł 7 teatru. Po ryn- 
ku przeciągały tłumy, Śpiewajae pieśni 
narodowe, a starosta napróżno wzywał 
do rozejścia się. 

Omladina zyskuje zwolenników mię- 
dzy młodoczechami morawskimi. Prze- 
wódzca ich adwokat dr. Stransky z Ber- 
na, rozbierając na zgromadzeniu w Mi- 
stku położenie narodu czeskiego, i prze- 
strzegując młodoczechów przed wszel- 
kiem uszczuplaniem Żądań prawno po- 
litycznych, dodał: „Stronnictwo młodo- 
czeskie nie może umywać rąk od poli- 
tycznego kierunku Omladiny, ale też 
i nie potrzebuje tego. Kierunek ten jest 


szpitala. Mama |lub czterech dni, będzie go można przy- 


wieźć do domu z powrotem, a wówczas 
wszyscy czuwać będą nad nim I pielę- 
gnować go w słabości. l 

Ile się w jego słowach prawdy mie- 
ściło, on sam tylko wi-dział. Atoli to- 
nącemu i źdźbło słomy wydaje się zba- 
wieniem a wątpiącemu każde życzliwe 
słowo prawdą. To też pocieszają-e za- 
pownienia Wronowskiego, który wiele 
serca okazał stroskanej matce i siostrze 
wpłynęły na usposobienie kobiet o tyle 
dodatnio, że zaczęły rozpamiętywać i o- 
powiadać sobie nawzajem o szczegółach 
wypadku. 


Następnego dnia poszedł Eugeniusz 
do szpitala odwiedzić chorego. 

_ Stanisław leżał na oddziale chirur- 
gieznym w sali wspólnej. Łóżko. jego 
oznaczone cyfrą 21. mieściło się przy 
wejściu do pokoiku dozorczyni zakonni- 
cy. Kniaziewiez bladym był i miał gło- 
wę obandażowaną. Lekkie wypieki na 
twarzy świadczyły że żyje. Oczy mu po- 
łyskiwały gorączką. 

— Jak się masz — wyszeptał ujrza- 
wszy Eugeniusza. Chciał poruszyć ręką 
ale poczuł ból, więc tylko kilkakrotnie 
zamknął i otworzył powieki, 

Genek usiadł mu w nogach na kra- 
wędzi łóżsa. 

— Jakże tobie Stachu ?.,, 
wpatrując się z niepokoje 
w blade oblicze przyjacielu. 

Ten wciąż ruszał powiekami, jakby 
chciał odpędzić zuużenie i zapanować 
nad myślą. Wreszcie szepnął. 

— Siądź bliżej, 4 
„  Widoczną była walka tego silnego, 
jasnego umysłu z niemocą. Silna wola 
przecież zwyciężyła, Stanisław pokon 
gorączkę i rzekł. 
Że mną źle. - 
rozmowę asystenta z zakonnicą. wił 
że gangrena przyjdzie i że odjęcie lewej 


_ zagadnął 
1 smutkiem 


Słyszałem w, Nocy 


niezawodnie krwią z krwi młodoczeskiej 
— przeczyć temu, byłoby tchórzostwem 
i oraz obłudą. Stronnictwo silne nie 
potrzebuje się strachać swego własnego 
ekstremu*. Zarazem nazwał dr. Strausky 
koalicyę słowiańską nonsensem, dopóki 
się narody słowiańskie nawzajem tłumią 
i prześladują. 

. A jednak przewódzcy młodoczescy 
się strachają na dobre. Widząc w2ma- 
ganie się Omladiny, zamiar jej oderwa- 
nia się od młodoczechów i utworzenia 
samoistnego stronnictwa, agitacye jej 
przeciw młodoczechom — zwołali oni 
na onegdaj do Pragi posiedzenie mło- 
doczeskiego komitetu wykonawczego, dla 
Daradzenia się nad |uzującą się orga- 
nizacyą stronuietwa i nad środkami dla 
zapobieżenia dalszemu rozłamowi. 

Narodni Listy podają z tego posie- 

dzenia komunikat podpisany przez dr. 
Kuczerę jako prezesa i dr. Engla jako 
sekretarza młodoczeskiego klubu wyko- 
nawczego, oświadczający, że „wszelkie 
pogłoski o jakowychś rokowaniach z rza= 
dem i t. p, S4 poprostu zmyślone; ja- 
koteż umowa taka jest w ogóle niemo- 
żliwą, gdyż wedle regulaminu stronni- 
ctwa żaden poszezególny członek jego 
nie nia najmniejszego prawa do jakich- 
kolwiek rokowań w imieniu stronni- 
ctwa.* 
. Osobno zaprzeczają Narodni Listy, 
jakoby deputowany Eim kiedykolwiek 
rokował ze stronnictwami, z rządem, 
albo też z poszczególnymi ministrami, 
albo zgoła starał się zeszłego roku o 
sojusz z lewicą. 

Czem się dalej zajmował komitet 
wykonawczy (p.ócz kandydatury na po- 
sadę prezesa czeskiego oddziału kraj. 
Rady gospodarczej) niewiadomo. Tym- 
czasem Omladina pracuje skrzętnie, zje- 
dnała sobie wiele pisemek prowincyo- 
nalnych, kaptuja sobie rozhukane już 
młodoczechów włościaństwo, a na urzą- 
dzonem przez Omladinę zgromadzeniu 
w Wotieach posłowie rajchsratowi Lang 
i dr. Baxa przemawiali już w jej imie- 
niu bierwszy zapowiedział odmó- 
wienie rekrutów, drugi, że Czesi w 
Izbie posłów tylko po czesku przema- 
wiać będą. 

Hlas Naroda podaje wiązankę prze- 
zwisk, jakiemi owe organy omladini- 
stowskie odzywają się o młodoczechach, 
są tam wyrazy takie jak: nieuczciwość, 
nieszczerość, kołtuństwo, serwilizm, nie- 
popularność, szlendryan; że już komu- 
nały i frazesy młodoczeskie nie zdołają 
pokryć błędów politycznych i braku za- 
sad u młodoczechów itp. Kubek w ku- 
bek to samo, co młodoczesi zarzucali 
staroczechom i ster im odebrali. 


Komentarz 
do encykliki papieskiej. 


Nouveau Dfo'itecur de Rome, odbie- 
rający informacye ze sfer watykań- 
skich, zamieszcza następujący artykuł 


ręki jest konieczne... 
racyi skończyć. 

Odchrząknął 
dalej. 
` — Doktor niedobrym jest ezłowie- 
"tem. Mówi tak głośno że g 
myszą. Jabym go % pewnością z takim 
spokojem na Śmierć nie skazywał jak 
on mnie, 

Genkowi zakręciły się łzy w oczach. 
Stach ruszył się i westehnał. Poczem 
4nowu zwrócił oczy na Eugeniusza. 

Nie bję się śmierci — rzekł — 
ule przecież gdybym musiał umrzeć, by- 
ło by mi przykro. A jednak wyrok na 
mnie tak jak podpisany... Ha, mój bra- 
cie kochauy, ty wiesz... zostawiam mat- 
kę i siostrę. One nikogo nie mają... 
Czuwaj nad niemi, błagam cię, wycia- 
gna? prawą rękę do Genka. A ja... Cóż 
ja uczynić mogę, jeżeli żyć nie będę? 


mogę przy tej ope- 


i ciągnał po chwili 


A'e tam jest coś przecie, jest drugic|zguważył, że 
chory. Udał s 
czyn!, aby zapytać, 
niesiono i czy go w 


Życie... Ja w to wierzę, Więc jeżeli tam 
zę jest, ja stamtąd czuwać będę nad 
tobą .. i pomogę ci tutaj. ; 

— Nie mów tak —  wykrztusił 
przez ściśnione gardło Eugeniusz. . 

Ostatkiem sił wba Te LEE 
sław powyższe słowa. Eoc À 
mknąwszy oczy oddychał ciężko. Mówił 
jeszcze coś niewyraźnie : 
wybuchu, przytaczał 
ale Genek go Ju 
jego rzebił na © 
łą woli mgławice 
słońca ponurą chm 
a kc a “potem przyszła zakonnica 


"żnie białym skrzydlatym zawoju 
W A t adkiej sukai. Przeprosiła Eu- 
eniusza i kazała mu odejść, Za chwilę 
owiem rozpocząć SIĘ miała wizyta pry- 
maryusza oddziału, podczas której obeym 
nie wolno przebywać przy chorych. 


e, 


0 WSZŁYSCJ | wielki talent; szkoda 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajue za je- 


anoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 et. Nadesłane +: WiTSZ 'uh ‘ego 
misier- 88 rt. Głosy publiczności za wiersz 
lub jego miejsce 50 et. „Prywatna korespon- 
dencya* 3 ct. od wyrazu. Karty korespon- 
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 et. 


KO 


poświęcony encyklice papieskiej o spra- 
wie polskiej : 

Encyklika do Polaków tworzy nowe 
ogniwo w złotym łańcuchu, który o- 
bejmuje narody, zbliżając je do cen- 
trum świata. Rozpoczęta z dniem wy- 
boru nowego Papieża, praca ta około 
ożywiającej jedności prowadzona jest 
z przedziwną siłą. Właściwością wiel- 
kiej metody Leona XIII. tej sztuki 
klasycznej, która polega na tworzeniu 
harmonijnej całości z najbardziej nie- 
zgodnych części Mem esa, sytu- 
acyi, jest pewien rodzaj crescendo W 
silnej słodyczy i ezułości apostolskiej 
dla tych krajów i tych daft. które 
pragnie wznieść do najwyższych bla- 
sków cywilizacyi chrześcijańskiej. Sta- 
ramie to stanowi jedan z najpiękniej- 
szych rysów charakterystycznych rzą- 
dów Leona XIII. Ugrupować ludy oko- 
ło Watykanu nietylko w jedności dok- 
trynalnej i dyscyplinarnej, ale przy- 
wiązać je do Rzymu najsy mpatyczniej- 
szemi węzłami dziejów, wzmacniają- 
cem wspomnieniem oddanych dobro- 
dziejstw; przystosowywać z delikatno- 
$cią wychowawcy nauki Kościoła do 
nieskończonej różności zmieniających 
się potrzeb każdej prowincyi kościel- 
nej, wywoływać w ten sposób jakby 
rekonstytucyę żywotną tego, co nazy- 
wano niegdyś wspaniałą nazwą Chrze- 
ścijaństwa, jednoczyć wszystkich ka- 
tolików w akcyi solidarnej, skutecznej 
i gorliwej: oto są szlachetne zamiary 
Leona XIII. Nie można dość podziwiać 
i dość nacieszyć się tym obrazem wza- 
jemnego przeniknięcia się duchowego. 

W ostatnich czasach świat chrześci- 
jabski uczynił pewnego rodzaju nujaz 
na Rzym; Rzym z kolei rzeczy oddaje 
to teraz światu w tej pielgrzymce du- 
chowej, w tym rodzaju pasterskich od- 
wiedzin, jakie Leon XLII, składa ohrze- 
ścijańskim krajom. Przejście katoliokie- 
go świata przez Rzym, otoczyło bla- 
skiem Papiestwo w rozkwicie jego 
cudownej misyi; teraz Rzym udziela- 
jąc się Swiatu, bardziej, niż kiedykol- 
wiek, stał się opatrznościowym wycho- 
wawcą narodów. On to bierze inicya- 
tywę w odrodzeniach wewnętrznych 
Co za wielkość! Jak wzniosłe i jak 
właściwe wykonywanie jednego z naj- 
bardziej cywilizacyjnych praw tego 
Rzymu, który w starożytności nosił 
nazwę głowy świata. Bossuet wspania- 
łem swojem słowem sławił niegdyś 
piękność Koś.ioła, zasadzającą się na 
jego jedności. Tylko ta jedna wymowa 
mogłaby godnie za naszych dni opisać 
nadanie tej wyższej jedności znaczenia 
owej solidarności serdecznej, owego 
niezwykłego współprzeniknięcia się, ja” 
kie łączy Rzym z narodami. 

Leon XIII. zwraca się dzisiaj z tą 
pracą regeneracyjną do Polski. Bóg 
dał Papieżowi dar mówienia we wszy- 
stkich krajach językiem patryotyzmu. 
Papiestwo jest francuskie w Paryżu, 
austryaekie w Wiedniu, hiszpańskie w 
Madrycie, polskie w Warszawie, w Po- 
znaniu i w Krakowie. Dlatego też je- 
dnoczy ono ludy w syntezie wyższego 
życia. Stąd pochodzi ten udzielający 


III. 
Przeczucie nie zawiodło. 

Młody dokior, którego rozmowę Sta- 
nisław w nocy podsłuchał, zapowiud 
tylko że wiedzy 
swej nie umiał zachować dla siebie lecz 
dzielił się nią z zakonnicą czyniąc gło- 
śne uwagi wobec cierpiących pacyentów. 

Dyagnoza jego co do przebiegu cho- 
roby numeru 24, była zupełnie trafną. 
Choremu groziło zakażenie krwi w miej- 
scu skaleczenia ręki szkłem i poparze- 
nin jej chemikaliami, a dy IRS za” 
każenie nadeszło, zamiesłono Stanisława 
do sali sekcyjnej, uśpiono chloroformem 
i przeprowadzono operację. | 

Dopiero katy a znowu 

lusz odwiedzić . , 

wo wszedł na oddział eksternów i 
zwrócił się w kąt gdzie leżał Stanisław, 
łóżko nr. 21. zajmuje inny 
się więc do pokoiku dozor- 
gdzie chorego prze- 
idzieć można. 
Pan do Kniaziewicza ? — zapytała 


zakonnica, ujrzawszy młodego człowieka 
na i zd 


LILO 
Siostra miłosierdzia uśmiechnęła się 


— Dzisiaj 0 siódmej rano — odpo- 


wiedziała zakonnica ledwie dosłyszalnym 
głosem. 


Eugeniusz zatoczył się, uchwycił ręką 


za skrzydło otwartych drzwi, 


Tak w sercu jego coś się rwało... 


(C. d. a) 
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się się zapał pontyfikalnego dokt pontyfikalnego dokumentu ; 
stąd te wspomnienia wielkości jego 
chwały, węzłów, które go łączyły z 
Rzymem, z Papieżami rzymskimi, z 
Kościołem ; stąd ta nadzieja w odro- 
dzenie się cywilizacyi polskiej. Leon 
XIII. ma słuszność. Pomimo niebezin- 
teresownych przepowiedni wielu pisa- 
rzy, Polska nie jest tylko wspomnie- 
niem i nie posiada tylko przeszłości. 

Z niewypowiedzianą delikatnością 
Leon XIII. traktuje Polskę, jako jeden 
naród, pomimo rozdarcia geograficznego 
i materyalnych przegród. Polska zacho- 
wała jednę duszę, jedno wspomnienie. 
To co stanowi naród, polega na wspól- 
nej sławie i na tych samych cierpie- 
niach ; polega na pragnieniu życia tem 
samem życiem i tym samym ideałem. 
Ani geografia, ani rząd polityczny, ani 
rasa, ani nawet religia nie określają 
delikatnego i przedziwnego pojęcia na- 
rodu : zasadza, się ono na solidarności 
intelektualnej i moralnej. To też pomi- 
mo wszelkich goryczy, duch polski za- 
chował swoją czystość i swoją potęgę. 
Nie wszedł on w ślady Grecyi, Portu- 
ak i innych organizmów zniszczonych 

b upadłych; stworzył raczej dzieła 
nowe i rozszerzył starodawną spuści- 
znę. Bo też ludy katolickie, które od 
Kościoła odebrały kroplę nieśmiertel- 
ności, mają zadziwiającą elastyczność, 
Podobne są do naczyń, które przecho- 
dząc różne koleje, przechowują zapach 
pierwszej esencyi i przy pierwszej spo- 
sobności odzyskują swoją dawną pię- 
kność. Polska zachowała wiarę i wyso- 
ką cywilizacyę. Jej pisarze otoczyli 
imię ojczyzny taką świetnością, że upa- 
ja się nią cały naród. Leon XIII. przy- 
pomina tę wielkość Polski i otwiera dla 
niej źródło dobrodziejstw. 

Encyklika do Polaków wywoła od- 
dźwięk niezmierny. Już z góry starano 
się uczynić z niej narzędzie do zerwa- 
nia czy do protestacyi. Odzywano się 
do nieskazitelnego sumienia Papieża, 
ażeby wywołać niesnaski a może i rui- 
ny. Leon XIII. wszakże z taktem nie- 
wypowiedzianym połączył wraz z sta- 
raniem o interes pokoju i zbliżenia się, 
kult praw i obowiązków najwyższej 
władzy. Przeszkoda stała się rodzajem 
aid, To co miało utrudnić oryenta- 
cyę ogólną Stolicy św., wzmocniło ją i 
zaakcentowało. Dokument ów jest za- 
razem aktem najwyższej dyplomacji i 
aktem troskliwości pasterskiej. Polska 
będzie błogosławiła Rzym, a Rosya w 
tych kartach uspakajających znajdzie 
motywy do zbliżenia i do pojednania. 
Spragniony pokoju car wysłucha tego 
pogodnego głosu, wiedząc, że przyjazne 
stosunki z pierwszą władzą moralną 
świata są łaską, są siłą, są puklerzem. 

W tem, po za samą treścią, leży po- 
lityczna piękność pontyfikalnego doku- 
mentu, który stanowić będzie jeden 
z kamieni tej budowy odrodzenia, jaką 
papież pragnie wznieść wśród chrześci- 
jańskiego świata. 


Projekt nastawy rosyjskiej 


o nabywaniu i utracie poddaństwa 
rosyjskiego. 


Petersburski korespondent Warszaw. 
Dniewnika podaje w streszczeniu pro- 
jekt, opracowany przez specyalną komi- 
syę pod przewodnicuwem Plewego a do- 
tyezący naturalizacyi cudzoziemców i o0- 
graniczenia tychże napływu do Rosyi. 

Wedle projektu tego decyzya o przy- 
jęciu eudzoziemeów do poddaństwa rosyj- 
skiego, zależy od ministra spraw we- 
wnętrznych. Warunki uprzedniego poby- 
tu w granicach państwa rosyjskiego, po- 
zostawione są dotychczasowe; naturali- 
zacyę musi poprzedzać pięcioletni termin 
pobytu. Pozwolenie na pobyt czyli u- 
przednie zamieszkanie otrzymuje się za 
pośrednictwem odpowiedniego podania 
do naczelnika gubernii, który wydaje cu- 
dzoziemeowi świadectwo, iż podanie zo- 
stało wniesione. 

Z dniem otrzymania takiego świade- 
etwa, petentowi liczy się czas pobytu 
w Rosyi, jednakże do czasu naturaliza- 
cyi uważany jest za cudzoziemca i pod- 
lega wszystkim prawom, dotyczącym cu- 
dzoziemeów. Oprócz rzeczonego świade- 
w gubernatora, dla osób urodzonych 

AT" rosyjskiem, albo zamieszka- 
łych w niem nie mniej niż 10 lat, mogą 
za dowód dawnego pobytu służyć i inne 
prawne dokumenty. Termin pobytu u- 
przedniego może być skrócony przez 

ministra spraw wewnętrznych dla cu- 
dzoziemców, którzy państwu rosyjskie- 
mu wyświadczyli szezególne usługi, lub 
wyróżniają się talentami, wysoką nau- 
ką i t. p, również i dla tych, którzy 
ulokowali znaczne kapitały w przedsię- 
wzięciach rosyjskich użyteczności publi- 
cznej. 

Bez uprzedniego pobytu, mogą być 
przyjmowane do poddaństwa rosyjskiego: 
dzieci cudzoziemców urodzone i wycho- 
wane w państwie rosyjskiem, albo te, 
które chociaż urodziły się zagranicą, lecz 
ukończyły kurs nauk w wyższych rosyj- 
skich zakładach naukowych, jeżeli wniosą 
o to podanie w ciągu roku od czasu doj- 
ścia do pełnoletności; dzieci pełnoletnie 
cudzoziemców, przyjętych do poddaństwa 
rosyjskiego, gdy wniosą podanie o nada- 
nie im poddaństwa jednocześnie z rodzi- 
cami, albo w ciągu roku od czasu otrzy- 
mania poddaństwa przez rodziców; dzieci 
pełnoletnie poddanej rosyjskiej, która 
wraca do poddaństwa rosyjskiego po 
śmierci męża cudzoziemca, lub zerwaniu 
z nim małżeństwa, jeżeli przyjmują pod- 
daństwo jednocześnie z matką lub w cią- 
gu roku; niepełnoletnie dzieci osób, któ- 
rym nadane zostało poddaństwo rosyjskie, |j 
podług obowiązujących obecnie przepi- 
sów, dzieci te naturalizowane są i na 
skutek podania ich rodziców ; eudzoziem- 
cy pozostający w rosyjskiej służbie cy- 
wilnej, jak również duchowieństwo ob- 
cych wyznań, powoływane na służbę do 
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Rosyi przez ministeryum spraw wewnę- 
trznych. 

Co się zaś tyczy wyjścia z poddań- 
stwa rosyjskiego, projekt rozróżnia dwie 
formy: zwolnienie od poddaństwa i u- 
tratę poddaństwa, O zwolnieniu od 
poddaństwa stanowi minister spraw we- 
wnętrznych i wydaje odpowiednie świa- 
dectwo. Co do zwolnienia od poddań- 
stwa projekt zachowuje obowiązujące o- 
beenie przepisy i pozostawia uznaniu 
ministra spraw wewnętrznych, czy dana 
osoba ma być zwolniona, lub nie. Nad- 
to ministrowi spraw wewnętrznych przy- 
sługuje prawo odmowy co do wydawa- 
nia świadectwa zwalniającego dla tych 
wszystkich, przeciw których wyjściu z 
poddaństwa założone zostały protesty u- 
zasadnione ze strony osób interesowa- 
nych, albo przeciw których wyjazdowi z 
państwa istnieją prawna przeszkody. 

Zwolnienie od poddaństwa rozciąga 
się i na żonę zwolnionego, jeżeli nie u- 
zyskała pozwolenia na mieszkanie od- 
dzielnie od męża, jak również rozciąga 
się i na znajdujące się pod opieką ro- 
dzicielską nieletnie dzieci, z wyjątkiem 
dzieci płci męskiej, które już mają lat 
15 i tych nieletnich, eo do których po- 
zostawienia w poddaństwie rosyjskiem 
nastąpi specyalne zezwolenie ministra 
spraw wewnętrznych. Świadectwo zwol- 
nienia otrzymuje moc obowiązującą do- 
piero z chwilą wyjazdu wymienionych 
na niem osób za granicę ; zwolniony od 
poddaństwa obowiązany jest opuścić gra- 
nice państwa w ciągu sześciu miesięcy; 
po upływie tego terminu. lub prolonga- 
ty, jeżeli mu będzie dana, w razie nie- 
wyjechania zwolnionego z państwa, świa- 
dectwo traci znaczenie swe, a właściciel 
jego wraca do poprzedniego stanu. Oso- 
by, zwolnione od poddaństwa, gdy przyj- 
mą poddaństwo obce i przyjadą nastę- 
pnie do Rosyi, korzystają z praw przy- 
sługujących cudzoziemcom. Utratę pod- 
daństwa powoduje 10-letnie przebywanie 
za granicą bez specyalnego pozwolenia 
od rządu, lub bez odnawiania paszportu. 


a Rivis 
Lussin d. 26. marca. 

Podczas gdy na wielką, elegancką Abba- 
zyę w tej chwili zwrócone są oczy całego 
świata, u nas najcichsza idylla. Rozkoszuje- 
my się morzem, powietrzem uspokajającem 
nerwy, pogodą, wspaniałemi widokami, prze- 
jażdżkami na łodziach i tem podobnemi 
przyjemnościami, a przytem wydajemy sto- 
sunkowo bardzo mało pieniędzy, Dobrze u- 
trzymane, wygodne drogi biegną nad wy- 
brzeżami i przecinają całą wyspę we wszy- 
stkich kierunkach. Ławki przy niej pousta- 
wiane zapraszają do odpoczynku, a gdy 
wzrok, znużony nieskończonym ruchem fal, 
pobiegnie w górę, napawa się przepysznym 
krajobrazem, na który składają się gaje o- 
liwne, krzewy wawrzynu i kwieciste ogrody. 
A pośród nich białe, czyściutkie domki, któ- 
rych mieszkańcy, pilni robotnicy, wyglądają 
pięknie, zdrowo i wesoło, jakby harmonizo- 
wali z całą naturą. Piękny jest lud tutej- 
szy. Jest w nim jakaś siła i świadomość 
siebie ; siła ta przebija się w każdym poru- 
szeniu nawet robotnika, a żadna królowa nie 
potrafi z taką dumą nosić głowy, jak tutej 
sza rybaczka. brzytem są oni uprzejmi i 
grzeczni, co jest dowodem ich podatności 
cywilizacyjnej. Skoro który spostrzeże cu- 
dzoziemca w kłopocie, zaraz spieszy z wy- 
jaśnieniami i ofiaruje się na przewodnika. 

A jest tu mnóstwo ślicznych miejse Bpa- 
cerowych, jak do kaplicy Matki Boskiej, 
dalej Kap, który zwłaszcza przy zachodzie 
słońca wspaniale wygląda, Lussin wielki, 
Cicale, Neresine i inue. Turyści znów ma- 
ją górę Ossero 558 metrów wysoką, potem 
Monte Asino, Monte San Giovanni, a bota- 
nikom Vela Straza daje bogate pole do czy- 
nienia zbiorów, w ogóle nie brak na zaci- 
sznych gajach i łąkach, które odurzają za- 
pachem narcyzów i hlij. Klimat tu przecię- 
tnie łagodny ; na wiosnę Średnia tempera- 
tura w południe wynos 16 stopni, pod wie- 
czór powietrze zazwyczaj się oziębia. 

Pomieszkanie znaleźć można łatwo i ta- 
nio w licznych hotelach i prywatnych pen- 
syonatach. Każdy prawie dom ma cienisty 
ogródek, w którym przyjemnie można spę- 
dzać godziny południowego skwaru. Jednem 
słowem życie w Lussin spokojne i swobo- 
dne, o ile to tylko możliwe. Sklepów wszel- 
kiego rodzaju nie brak, jest nawet wypoży- 
czalnia książek i czytelnia, 

Około godz. 11 przed południem całe 
towarzystwo zbiera się na Riva, tutejszem 
corso. Spotyka się tu wszystkich znajomych, 
a w niedzielę przygrywa tu nawet muzyka. 
I na innych tego rodzaju rozrywkach nie 
brak. Ulubionem jest zgromadzanie się w 
porcie w czasie przybijania okrętów, lustro 
wania wszystkich nowo przybyłych osób, 
no i czynienia swoich uwag. Widocznie 
rozrywka ta jest niezbędną we wszystkich 
miejscach kąpielowych i willegiaturach. 

Abbazya 26. marta. 

Riwiera z każdym rokiem zyskuje sobie 
więcej przyjaciół, a szczególnie już między 
Węgrami i Polakami z Gałlicyi. W tej 
chwili ruch w Abbazyi nadzwyczaj ożywiony. 
Mimo to nietrudno o bardzo przyzwoity po- 
kój i o dobre jedzenie. Czas mamy prze- 
śliczny, pogoda niezmiernie sprzyjająca, 
spacery w okolice do Volosca lub Lovrano, 
do Fiume — dokąd co godzina odchodzi 
statek — wycieczki w góry bliższe lub na 
Monte Maggiore (1396 metrów nad pozio- 
mem morza) wypełniają program, przepla 
tany muzyką w parku lub przedstawieniem 
w teatrze. 

Obecny pobyt cesarstwa niemieckich na 
Riwierze austryackiej stanowi w rozwoju 
Abbazyi ważny punkt zwrotny, Przede- 
wszystkiem Niemcy zaczną tutaj się groma- 
dzić tem chętniej, że bądź co bądź pobyt 
ich w Nizzy, w Cannes lub Monaco nie na- 
leży do rozkoszy. Krępowani są tam co d^ 
języka, a nieraz spotyka ich tytuł „Prusien" 
w niemiłem znaczeniu tego Słowa. Tutaj 
rzecz się ma zupełnie inaczej. Język nie- 
miecki jest tu dominujący, służba, a nawet 
i ludność mówi i rozumie po niemiecku — 
pensyonaty i zarządy hotelów są w ręku 
Niemców. Koszt pobytu w Abbazyi nie jest 
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bynajmniej wygórowany. Najpiękniejszy czas 
dla pobytu jest kwiecień i maj, lipiee wy- 
daje się zbyt gorącym. tak samo, jak sty- 
czeń zbyt surowym. Są jednak rodziny, 
które cały rok stale zamieszkują Abbazyę i 
pobyt bardzo chwalą. Ilość kuraeyuszów, 
podług Silberhubera, podniosła się z 3400 
w r. 1889 do 6100 w roku ubiegłym. 
Ruch budowlany znaczny bardzo, kilkanaście 
nowych wil znowu jest na ukończeniu. 
Byłoby przesadą z mojej strony, gdybym 
nie zaznaczył, że fakt tworzenia, epoka roz- 
woju i budowy widnieje na każdym kroku. 
Abbazya powstaje, gdy tymczasem Nizza, 
doszedłszy do punktu kulminacyjnego, upa- 
dać zaczyna. Abbazya nie ma jeszcze wielu 
dróg, rozrywek towarzyskich, dobrego oświe- 
tlenia w porze nocnej. Ale to, co ma, jest 
prześliczne i widzenia godne. Jeszcze jedno, 
W porównaniu do Nizzy i Monte-Carlo brak 
tu wielu rzeczy błyskotliwych: ani domu 
gry, ani tego towarzystwa Z eleganckiego 
półświatka, ani tych tualet zasianych klej- 
notami nie spotykałem dotąd nigdzie. Ary- 
stokracyi prawdziwej niewiele ; prym trzyma 
zamożne mieszczaństwo, którego hasłem w 
Abbazyi: spokój duszy i ciała. 


Kościuszkowska roczn 


W setną rocznicę przysięgi Taueusza 
Kościuszki i wiekopomnego zwycięstwa Ra- 
cławickiego oddędzie się w niedzielę dnia 
1. kwietnia br. o godzinie 10 przed połu- 
dniem w kościele O. O. Dominikanów we 
Lwowie uroczyste nabożeństwo dziękczynne 
z kazaniem, na które wszystkich komu dro- 
gą jest pamięć nieśmiertelna Tadeusza, mło- 
dzież polską uprzejmie zaprasza, 


Program obchodu rocznicy Kościusz- 
kowskiej w dniu 4. kwietnia we Lwowie: 
O godzinie 6 rano odegra kapela Harmonii 
hejnał na wieży ratuszowej i pobudkę w 
śródmieściu. O godzinie 10 solenne nabo- 
żeństwo w kościele archikatedralnym obrz. 
łać, Podczas nabożeństwa wykona mszę 
St. Moniuszki gal. Towarzystwo muzyczne. 
Solenne nabożeństwo w katedrze obrz. orm. 
Podczas mszy św. Śpiewać będzie chor mę- 
sku stowarzyszenia „Skała“. Nabożeństwo 
w kościele 00. Dominikanów. Chór mięsza- 
ny ITowarzysiwa śpiew. „Lutni“ wykona 
mszę St. Moniuszki. Nabożeństwo w koście- 
le ewangelickim. O godzinie 11 nabożeństwo 
w synagodze przy ul. Żółkiewskiej, O go- 
dzinie 12. Zebranie uroczyste w ratuszn: 
Zagai Jerzy ks. Czartoryski, nastąpi prze- 
mowa prezesa komitetu Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego, zakończy kantata Kościuszkow- 
ska odśpiewana przez Towarzystwo Śpiew. 
„Echo*. O godzinie 6 wieczorem. Wieczór 
uroczysty w sali Sokoła. Słowo wstępne wy- 
powie pan Tadeusz Romanowicz, poczem 
nastąpi przemówienie reprezentanta mło- 
dzieży pana Konstantego Wojciechowskie- 
go. Śpiew choralny Towarzystwa „Lutni“, 
Deklamacya p. Władysława Janikowskiego, 
Produkcya chóru damskiego Towarzystwa 
muzycznego, zakończy śpiew choralny To- 
warzystwa Śpiewackiego „Lutni*. 0 godzi- 
nie 7. Wieczór uroczysty w Kole literacki ; 
odczyt w Stowarzyszeniu rękodziebiikó-. 
„Gwieździe" i „Skale“ i przedstawienie 
teatrze hr. Skarbka „Kościuszko pod Ka- 
cławicami*. O godzinie 8 iluminacya. | 

Ktoby przez omyłkę nieotrzymał zapro- 
szenia na wieczór PU w Sokole zechce 
zgłosić się dnia 2. i. 3. kwietnia w godzi- 
nach między 5 a 8 wieczorem w kancelaryi 
Sokoła. 

W dniu 5. kwietnia odbędzie się nabo- 
żeństwo żałobne w kościele 00. Bernardy- 
nów, o godzinie 10 rano, Kazanie wypewie 
KB. Jan Gnatowski. Na chórze Śpiewać bę- 
dzie „Echo“. 

Komenda straży obywatelskiej zaprasza 
uczestników tejże, żeby się zebrali w ponie- 
działek dnia 2. kwietnia o godzinie 7 wie- 
czór w wielkiej sali ratuszowej, celem prze- 
prowadzenia ostatecznej organizacyi i po- 
działu służby. 

Z Radomyśla nad Sanem donoszą © 
oryginalnym  obchodzie  Kościuszkowskiej 
rocznicy: Przywykliśmy już poniekąd do pa- 
tryotycznych objawów tutejszego obywatel- 
stwa, jednakowoż taka niespodzianka, jaka 
nas spotkała w dniu 26. marca b. r. jako 

w stuletni jubileusz Kościuszki, zasługuje 
na wzmiankę publiczną. Oto w czasie nie- 
szporów drugiego Święta nadszedł korpus 
wojska województwa krakowskiego z przed 
100 laty, a za nim kosynierzy w chłopskich 
ubiorach, pod dowództwem Kościuszki, Po 
nabożeństwie ks. W. Sapecki wyjaśnił lu- 
dowi, pomimo, że nie był uprzedzony, w 
krótkich i gorących słowach całą tę uroczy- 
Btość i zalecił ludowi modły za ukochanego 
monarchę. Przy odgłosie miejscowej orkie- 
stry, grającej marsze narodowe, wspaniale 
wyglądał pochód z kościoła. Jenerał Ko- 
Ściuszko, Madaliński, Dzianoty i poruczuik 
Krzycki postępowali na koniach, reszta zaś 
pieszo, a wszyscy według pierwotnych wzo- 
rów ubrani. Kiedy oddziały polskie posu- 
wały się w kierunku rynku, Moskale sta- 
nęli na zasadce na uboczu. Nie obyło się 
bez szpiegów ze strony nibyto Moskali, któ- 
rzy napadli podjazdowo Polaków, ale mimo 
to udało się nas ym bez szwanku dotrzeć 
do rynku. Tu się odbyły śpiewy na cześć 
Kościuszki, rozpalono ognie, obóz cały prze- 
śpiewawszy narodowe pieśni, odpoczywał 
chwilę, pocżem porucznik Krzycki miał mo- 
wę do włościan o doniosłości działań Ko- 
ściuszki, nareszcie przy płonących beczkach 
smolnych, Kościuszko otrzymawszy przyrze- 
czenie wieśniaczego ludu, wykonał poważ- 
nym głosem uroczystą przysięgę. Za niedłu- 
go była sposobność okazania prawdy przy- 
rzeczeń, Moskale przy napadzie na dwór w 
Kozubowie zostali pokonani przez kosynie- 
rów. Nastała chwila ciszy, trąbki z góry 
leśnej zwiastowały ponurym głosem zbliże- 
nie się nieprzyjaciół. Kościuszko z swoimi 
objeżdżał obóz, a bęben jakoś uroczyście 
bijący, oraz sygnał trąbki zapowiadał, że 
bój się zbliża. To widocznie Racławice. Na 
dany sygnał zaczął się ogień rotowy z obu 
stron. Widowisko stawało się coraz bardziej 
zajmujące. Aż wreszcie mnóstwo poległych 
na pobojowisku Moskali i działo przez Bar- 
tosza zdobyte, zakończyły walkę, eo obwo- 
łano marszem tryumfalnym i podzięką Bogu. 
Kiedy jeszcze wszyscy widzowie tak szczę- 


śliwym wynikiem bitwy uradowani, brawa- 


«|skółezym 


mi okazywałi swój zachwyt, 
hymn ludowy na cześć monarchy, pod któ- 
rego berłem wolno nam nie kłamać uczuć 
narodowych. Na końcu orkiestra zagrała 
„Jeszcze Polska nie zginęła“, a orzeł biały 
niesiony przez dziewice z krakowska ubrane, 
zakończył harmonię tego pamiętnego i dla 
nas miłego wieczoru. Dodać tu musimy, że 
przed samą potyczką nadciąguął dość liczny 
oddział rzeczywistych wieśniaków pod do- 
wództwem Bartosza z przyległej wsi Źabna. 

W Trembowli z inicyatywy burui- 
strza dra Juliana Olpińskiego, uchwalił ko- 
mitet złożony z inteligencyi, mieszczan i 
włościan setuą rocznicę Kościuszkowską ob- 
chodzić dnia 1- kwietnia. Program obchodu 
jest następujący: O godz. 6. rano wystrzały 
z moździerzy i pobudka muzyki miejscowej, 
o godzinie 11 solenne nabożeństwo w rzym. 
kat. kościele parafialnym, kazanie wygłosi 
ks. Józef Piaskiewiez, o godz. 1 w południe 
zebranie włościan i inteligencyi, na którem 
wygłosi p. Karol Berchard odezyt o Ko- 
ściuszcze poczem rozdane będą broszury o 
Kościuszce i wizerunki jego pomiędzy lud. 
Wieczorem pochód z muzyką przy ilumina- 
cyi miasta. 
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>zas odnowić przedpłatę! 


Gazeta Narodowa 


kosztuje: 
we Lwowie na prowincyi 
miesięcznie 1 zł. 50ct. 2 zł. 
kwartalnie 3, 060 , 6 , 
późrocznie 9,—, B 


Miejscowi prenumeratorowie ma- 
ja prawo zupełnie bezpłatnego 
wypożyczania książek pol- 
skich, niemieckich i fran- 
cuskich, ze znanej czytelni księ- 
garni H. Altenberga (dawniej F. 
Richtera). 

Prenumeratorowie Gaz. Nar. 
mają nadto następujące ułatwienia: 

a) moga otrzymywać tygo- 
dnik satyryczno - humorystyczny 
Szozutek, za cenę niższą niż po- 
łowę, bo za dopłatą miesięcznie 
tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł. 

b) moga otrzymywać Bibliotekę 
powieściową „Gaz. Nar.“ wycho- 
dzącą co tygodnia zeszytami a za- 
mieszczającą powieści znakomitszych 
autorów polskich i obcych, za do- 
płatą bardzo mała, bo miesięcznie 
tylko 40 ct, kwartalnie 1 zł. 10 ct. 
W „Bibliotecie powieściowej" roz- 
pocznie się obecnie druk powieści 
Graybnera p. n. „Pan Wyręba*. 
— Zeszyty za I. kwartał są jeszcze 
do nabycia. 

c) moga otrzymać po cenach 
niżej połowy obniżonych następują- 


co powieści. Rodziewiczówny, . „. u. 
szlakiem* (tom 


obejmujący 23 arkuszy druku) 50 
ct. — Giżowskiego „Jełena”* 30 
ct. i „Dwie nowele“ 25 ct. 
(bez przesyłki pocztowej). 

W fejletonie „Gaz. Nar.“ 
rozpocznie się z dniem 1. kwietnia 
druk powieści 
Anatola Krzyżanowskiego 
p. n. 


„Za cudze winy', 


———— 
a) 


KRONIKA. 


Lwów dnia 30 marca. 


Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Ba- 
deni powrócił do Lwowa. 

Ks. kardynał Dunajewski 
Rzymu. 

Poseł Stanisław Badeni 
Lwowa, 

Ks. Golichowski, były prowineyał OD. 
Bernardynów i Reformatów tegoż zakonu 
w Galicyi, który ałuższy czas bawił w Zie- 
mi Świętej, przybył do Lwowa. 

Mianowania Powiatowymi inspektora- 
mi szkolnymi na Bukowinie zostali: dla 
Czerniowiec Bazyli Repta, dla powiatu czer- 
niowieckiego Jankowski, dla Radowiec Ma- 
jeren, dla Seretu Popowicz, dla Kimpolun- 
gi Tarasiewicz, dla Starożyniec Popowicz, 
dla Gurahumory Chudkowski, dla Suczawy 
Koczyński, dla Wyżniey Turkiewicz, dla Be- 
retu (powiat) Podure, dla szkół z węgier 
skim językiem wykładowym Kubarszek. 

Prowizoryczny nauczyciel lwowskiej szko- 
ły przemysłowej Wiśniowiecki został rzeczy- 
wistym nauczycielem tejże szkoły. 

Przeniesienia. Asystent pocztowy Wło- 
dzimierz Zagorodnicki przeniesiony Został z 
Rzeszowa do Czerniowiec. 

Z armii. W stan spoczynku przeniegiee 
ni podpułkownik 13 PP. Gust. Hirsch i 
podpułk. 56 pp. Lud. Doppler. Przeniesieni 
zostali major br. Gottesheim z 80 pp. do 
80 pp. i major Wilh. Łyczkowski z 95 pp. 
do 56 pp. 

Zastęp. lekarzy asystentów zamianowa- 
ni: Józ. Ohreustein 41 pp., Bron. Piżl i 
Abr. Wolken 30 pp. Józ, Langer 56, Bron. 
Mrazek, Osk. Pilewski j Mojż. Cenzor 13 
PP. Aleks. Godłowski 56 pp, Jak. Lein- 
wand i Edw. Pivel 30 pp, Stan, Kaczyń- 
ski 84 pp., Tom. Piotrowski 13 PP. 

Porucznik Fran. Haralewicz przeniesiony 
z 24 pp. do 10 pp. Do rezerwy przemiesio- 
ny porucznik Rob. Strzygowski z 1 puł. 
Do służby czynnej przeniesiony porucz. Emil 
Kaspar 56 pp. porucz. Józ. Scheibenrester 
58 pp. i profos areszt. garniz, we Lwowie 
Ernest Scherl. 

Dłuższy urlop otrzymali: kap. 13 pp. 
Fab. Gatalica, Pozwolono wystąpić z armii: 
Kapit. 15 pp. Juł. Halmie, stopień oficer- 


wyjechał do 


przybył do 


zaśpiewano ski złożyć pozwozwolono podporucz. 


H.|skiego wystosował do lwowskiej 


102 
pp. Wit. Rylskiemu. 

Egzaminy na kadetów. W uzupeł- 
nieniu do wczorajszego telegramu podajemy 
w sprawie mianowania kadetami osób nie 
mających ukończonej szkoły kadeckiej, na- 
stępujące szczegóły, wyjęte z ostatniego ze- 
szjtu dziennika rozporządzeń wojskowych: 
Podoficerowie, frajtrowie, szeregowey i aspi- 
ranci cywilni nie posiadający ukończonej 
szkoły kadeckiej rugą być mianowani ka- 
detami zawodowymi, jeśli złożą egzamin z 
postępem ogólnym przynajmniej dostatecznym, 
a nadto aspiranci cywilni mają poprzednio 
poddać się asenterunkowi. Egzaminy takie 
odbywać się będą raz w rok w czasie od 
1 do 10 października, a składać je należy 
w szkołach kadeckich tego rodzaju broni, 
w którym aspirant pragnie zostać miano- 
wany kadetem. Tylko w czasie wojny mo- 
żna będzie składać egzamin i w innym ter- 
minie. 

Ze sfer adwokackich. Substytutem 
zmarłego 18. bm. adw. dr. Wład. Wolskie- 
go w Drohobyczu ustanowiony został adw. 
H. Rosenbusch. Na listę adwokatów we 
Lwowie zapisany został dr. Tobiasz Aschke- 
nase. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo ze- 


zwoliło p. drowi Władysławowi Kotzowi na 


zmianę nazwiska rodowego na „Hojnacki*, 
Siub p. Wacława Zaleskiego, syna wi- 
ceprezesa Koła polskiego Filipa Zaleskiego 


i pani Aleksandry z Suchodolskich, z panną 
Heleną hr. Mycielską, eórką ś. p. Feliksa 


hr. Mycielskiego i Romanii z Rutowskich, 
vdbędzie się d. 10. kwietnia przedpołudniem 
w Krakowie w kościele 00. Zmartwych- 
wstańców, 

Na uniwersytecie Jagiellońskim 
docent prywatny fizyki dr. Władysław Na- 
tanson otrzymał tytuł nadzwyczajnego pro- 
fesora. 


Posiedzenie Kady miejskiej wczo- 
rajsze zagaił prez, Mochnacki oznajmieniem, 
iż krukowski komitet obchodu Kościuszkow- 
rady pi- 
smo, w którym zaprasza ją do udziału w 
uroczystości Kościuszkowskiej, która odbędzie 
się 31. bm. Następnie uchwalono subwen- 
cyę dla lwowskiego komitetu obchodu Ko- 
ściuszkowskiego 1000 zł., — przyjęto do 
wiadomości wynik kosztów restauracyi tea- 
tru hr. Skarbka w kwocie 18452 złr, i 
uchwalono wypłacić p. Szmittowi, dyrektoro- 
wi teatru, resztę subwencji operowej za lata 
1892 i 1893, poczem przystąriono do spra- 
wy zawarcia ugody z tramwayem konnym 


co do krzyżowania torów tej kolei z torami 


kolei elektrycznej. Dyrekeya tramwaju kon- 
nego zaprzeczyła była gminie prawa krzy- 
żowania szyn, aby więc uniknąć długich 
sporów sądowych, komisya elektryczna pro- 
ponuje zawrzeć ugodę. Imieniem tej komi- 
syi referował dr. 
punkty ugodowe, polegające na 
kar nałożonych na tramwaj konny, jako też 
zrzeczeniu się niewywalczonej jeszcze pre- 
tensyi guiny do tramwayu konnego w kwo- 
cie 10.000 zt., 
jowe miało zapłacić gminie 
rozszerzenia toru kolei 
punktach tych 


konnej. 
ugodowych znajdują sig: 


ES toru tramwujo 


stwo tramwajowe gminie; 
tramwajowi prawa 


przeciw Kasy oszczędności, 


ską ; 


na dworzec głowny, jakoteż do rogatki 
kiewskiej mają być dwie sekcye. 

Ta proponowana ugoda wywołała na Ra- 
dzie burzliwą debatę. Przeciw niej przema- 
wiali gorąco pp. Ciuchciński, Walichiewiez, 
dr. Dziędzielewicz, dr. Weigel, Sembrato- 
wicz, Kordys, Ciesielski, Jonasz, Rewako- 
wicz; za nią pp. Kędzierski, Schajer, Loe- 
wenstein. Dyskusya jednak wczorujsza nie 
zakończyła się żadną pozytywną uchwałą, 
gdyż sprawę te odesłano poLownie do ko- 


misyi elektrycznej celem zasięgujęcia opinii 


technicznej. 


Ww encyklice Ojca św, znajdaja się 
na wstępie ustęp nader ważny, który jednak 


dość w pośpiechu dziennikarskim nie do- 


kładnie w tłumaczeniu polskiem został po- 
dany. W oryginale łacińskim opiewa ten 
ustęp : „Equidem populum istum, genere, 


sermone, religioso ritu varium, uno Nos 
omnem, quod alias ediximus, eodemque 
— w 


studio complectimur et fovemus“ 
olskiem tłumaczeniu brzmieć powinien: 
„Albowiem ten wasz naród, pochodzeniem, 
ILOWĄ, obrządkiem różuolity, My cały je- 
dnaką, cośmy przy innych sposobnościach 
stwierdzili, i równą miłością cbejmujemy i 
ogarnianyć, W ten sposób Ojciec św. stwier- 
dza wobec całego Świata, że czy to Litwi- 
nów, czy Mazurów, czy Kaszubów. czy Or- 
mian lub Rusinów, jakkolwiek różnymi ję- 
Zykami mówią i różny mają obrządek reli- 
gijny, uznaje za całość i za jeden naród 
polski, 

Koufcaternia literacka. Prezydent 
miasta Lwowa wystosował do Koła literacko- 
artystycznego we Lwowie następujące pi- 
smo: „Do świetnego wydziału Koła literacko- 
artystycznego we Lwowie. Pomnąc na zna- 
czne usługi, jakie dawna konfrateruia lite- 
ratów, sięgająca wieku XIV., miastu nasze- 
mu oddała, a pragnąc, aby i dzisiaj miasto 
Lwów przez utrzymywaną łączność między 
pracownikami na polu literatury, nauki i 
sztuki, jak największą korzyść odniosło, po- 
zwalam  niniejszem Kołu literacko-artysty- 
cznemu we Lwowie używać przy uroczystych 
wystąpieniach srebrnego berła z N. P. Ma- 
ryą Niepokalanego Poczęcia, owej konfrater- 
nii, przechowywanego w Muzeum history- 
cznem miejskiem. Zarazem upoważniono Z8- 
rząd Muzeum do jego wypożyczania 74 re- 
wersem, ilekroć prezydyum Koła zażąda, z 
tem zastrzeżeniem, że zawsze w całości bę- 
dzie zwracane, We Lwowie 20. marca 1894, 
Mochnacki.* 

Dyrektoryat w zakładzie drohowyzkim 
podzielono. Dyrektorem pedagogicznym za- 
mianowała fundacya br. Skarbka p, Stepka, 


i | liczbie 


Marjański, i` przedstawił 
odpisaniu 


którą towarzystwo tramwa- 
«a wykupno 
realności Weiurebów na Żółkiewskiem dla 
Nadto w 


AES” ze Śniegu i 
od wywożenia go za ryczałtem rocznym w 
kwocie 1000 zł, płaconym przez Towarzy- 
dalej przyznanie 
zatrzymywania się na 
każdem miejscu, gdzie publiczność zechce 
wsiadać; pozwolenie położenia trzeciego toru 
na ulicy Karola Ludwika przy studni na- 
któryby dążył 
przez plac Gołuchowskich na ulicę Żółkiew- 
a w końcu pozwolenie na nowy po” 
dział Sekcyj, a mianowicie: punktem Środko- 


wym ma być Kasa oszczędności i od ma 


nauczyciela młodszego z Dublan a dyrekto- 
rem administracyjnym dotychczasowego za- 
stępcę dyrektora p. Włodka. 

teatr krakowski już otrzymał kur- 
tynę malowaną przez Siemiradzkiego. Za- 
wieszenie jej nastąpi w tych dniach, 

Fałszywy ajent policyjny. Jan Be- 
dnarski przyszedłszy wczoraj z nieznajomym 
mężczyzną do mieszkania Maryi Zyzanow= 
skiej pod I. 18, ul. Krakowska, przedstawił 
go jako ajenta policyjnego i począł niby to 
z polecenia dyrekeyi policyi przeprowadzać 
rewizyę, w czasie której zabrał poduszkę 
wartości 5 złr. poczem ulotnił się wraz z 
rzekomym ajentem policyjnym. Za Bednar- 
skim i rzekomym ajentem policyjnym zarzą- 
dzono poszukiwania. 

Nieostrożność. Eisig Achselrad utrzy- 
mujący w realności pod l. 41 ul. Karola 
Ludwika piwnicę z siauem i słomą wcho- 
dzi do niej zazwyczaj wieczorem lub nocą 
ze świecą tak, iż może bardzo łatwo spo- 
wodować ogień bardzo groźny. Nieoględnego 
żydka pociągnęły władze bezpieczeństwa do 
odpowiedzialności i surowo go ukarały. 

Ogień kominowy wybuchł wczoraj o 
godzinie w pół do 10. wieczorem w realno- 
ści pod 1. 4, ul. Sieniawska. Straż pożarna 
przybyła natychmiast i ogień zlokalizowała. 

Zgubiono. Pani Marya z Wyleży ńskich 
Makswald z Zakopanego, zgubiła wczoraj 
przechodząc ul. Miekiewicza, Jagiellońską i 
Karola Ludwika złoty damski zegarek z bre= 
lokiem wartości 80 złr. 

Zufantowane dziecko. Czern. Gag. 
polska pisze: Niezwykły zdarzył się wypa- 
dek jednemu z czerniowieckich ubogioh izra- 
elitów, Jonasowi Schwarcowi. Mieszka on w 
domu pani Maryi Hronczuk, której tytułem 
komornego został dłużnym 2 złr. Gdy upo- 
mnienia nie skutkowały, gospodyni wpadia 
na oryginalny pomysł. Przedwczoraj zjawiła 
się w pomieszkaniu swego Czynszewnika i 
tytułem fantu zabrała mu — sześciomiesię- 
czne dziecko. Schware nie mogąc doprosić 
się zwrotu fantu, udał się o pomoc do po- 
lieyi, która zapewne wyjaśni szanownej go- 
spodyni, że do przedmiotów, wyjętych z pod 
egzekucyi, należą także — dzieci dłużnika, 

W wiedeńskiej gazowni w dzielnicy 
Währing Döbling wybuchł wczoraj strejk, 
do którego przyłączyli się następnie robo- 
tnicy pięciu innych gazowni miejskich w 
około 2000 osób. Powodem było 
wydalenie jednego robotnika, który wielki 
mir miał wśród swych towarzyszy. Wobec 
zastanowienia robót we wszystkich gazo- 
wniach miejskich zachodzi więc obawą, iż 
Wiedeń pogrążony będzie wkróies w egip- 
skich ciemnościach, gdyż zapasy gazu To- 
warzystwa angielskiego wystarczą zaledwie 
na dzień jeden, Towarzystwo gazowe tele- 
grafowało do Londynu po robotników, po- 
nieważ zarząd gminy m. Wiednia oświad- 
czył, że na wypadek, gdyby nastąpiła 
przerwa w oświetleniu, Towarzystwo będzie 
musiało zapłacić dotkliwe grzywny, a na- 
wet kontrakt z gminą zostałby rozwiązany. 
Na żądanie dyrekcyi gazowni skonsygno- 
wano wojsko w koszarach, aby w razie 
rozruchów była natychmiastowa pomoc; 
strejkujący jednak zachowali się zupełnie 
spokojnie, 

Dr. Ksawery Głałęzow:ki, zaakomity 


lekarz ten do Persyi, aby zbadać cierpiącego 
na oczy drugiego syna szacha perskiego. 
Błyskawicznym pociągiem jedzie „dr. Gałę- 
zowski do Odessy, potem przez Batum i 
morze Kaspijskie, kieruje się ku terytoryum 
perskiemu, wreszcie przez Teheran udaje się 
do Ispuhanu, gdzie złożony niemocą czeka 
na pomoce lekarską dostojny jego pacyent. 
Dr. Gałęzowski obchodził w Paryżu 30 
letni jubileusz swego doktoratu, tj. chwili, 
kiedy na fakultecie medyczaym otrzymał 
najwyższą nagrodę: wielki srebrny medal. 
Urodzony w Lipoweu w r. 1831, kastałcił 
się w Niemirowie i Petersburgu. Nad Newą 
przebywał Ksawery w towarzystwie swego 
hrata, Józefa, ucząc się wiele i rozwijając 
swoje wrodzone talenty : pisał ładne wiersze 
i śpiewał tak pięknie, że się nim Tamber- 
lick zachwycał. Po ukończeniu akademii 
medyko-chirurgicznej 1858 r., dr. Gałęzow- 
ski ruszył w Świat i oparł się aż w Paryżu, 
gdzie wkrótce doktoryzował się i rozsławił 
szeroko swe imię, jako znakomity okulista, 

Największem dziełem, a przytem naj- 
milszym wypadkiem w jego praktyce było 
uleczenie córki Tamberlicka. Opuszczone 
przez najsłynniejszych lekarzy, młodziutka, 
śliczna dziewczynka tak głęboko utkwiła 
w myśli znakomitego doktora, że ten posta- 
nowił zaślubić ją, choćby nawet nie wyle- 
czył ociemniałej, Po prostu genialny lekarz 
został przez nieszczęśliwą panienkę OCZA- 
rowany. Ufny w swoją naukę i wprawę, 
zabrał się wielki chirurg dojidzieła i Bóg 
pobłogosławił obojgu: chora wzrok odzy- 
skała i rzucając pierwsze spojrzenie na twarz 
lekarza, wyraziła w niem swoją dla niego 
miłość. W pożyciu małżeńskiem są pań- 
stwo Gałęzowscy najszczęśliwsi, Znaczenie, 
sława i powodzenie z dniem każdym rosły 
— i dziś dr. Gałęzowski należy do najbar- 
dziej wziętych i do najbogatszych lekarzy 
w Paryżu, a dom jego jest najświetniejssy 
ze wszystkich salonów Świata medycznego. 
Szach perski podezas swego pobytu w Pa- 
ryżu zasięgał rady dr. Gałęzowskiego i te- 
raz, gdy mu syn ciężko zacherował, prosi 
znakomitego lekarza, aby Przybył mu ra- 
tować dziecko, Dr. Gałęzowski nie namyśla 
się ani chwili i z Paryża jedzie daleko na 
Wschód, do Ispabanu. 

O charskterystycznym  objawie 
zwrotu w opinii Publicznej we Francji do- 
noszą dzieuniki paryskie, Dawnym zwycza- 
jem, R jeszcze przez Sainte- 
Beuve'a i ks. Napoleona, masoni paryscy 
urządzają w wielki piątek — mięsne uczty 
w kilkunastu restauracyach. Zbierały się 
różne loże j grupy, ale liczba uczestników 
nie przerosła w tym roku tysiąca, co dowo- 
dzi, iż ów zwyczaj „kiełbasianych wyznań 
wiary“, jak je dowcipnie nazwały Debaty 
— zaczyna wychodzić z mody i tonie w 
śmieszności. Naturalnie, nie brakło mówek 
a w nich najpospolitszych bluźnierstw, bo 
w tym relu wyłącznie są urządzane owe 
uczty publiczne, rzecz jednak charakterysty= 
czna, że bóle noire wszystkich wywodów 
był tym razem minister Spuller, za swe 
odezwanie się o polityce tolerancyi i „no- 
wym duchu.“ Nie szczędzono mu najros* 
maitszych przydomków za to, że „wyrzekł 


o lael ag- pary akii- pei ehies — LN 
õż. Oto na wezwanie z Teheranu udaje się 
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się publicznie wolnej myśli a wszedł w so- 
jusz z odwiecznymi nieprzyjaciółmi rozsądku, 
nauki i rewolucyi. Zwano go „obmierzłym 
oportunistą*, „spasionym renegatem* it. d., 
a te wybuchy wściekłości wolnomularskiej, 
te pogróżki lóż dowodzą jedynie, jaki po- 
płoch panuje obecnie w kołach, które do- 
tychczas w wielu rzeczach nadawały ton 
rządowi i prawodawstwu trzeciej Rzeczpo- 
spolitej. Nie jest to jeszcze zupełne zerwa- 
nie — ale początek zwrotu, bądź co bądź 
bardzo pomyślnego i coraz wyraźniejszego. 

Stosunki we Włoszech. Generałowie 
Morra i Heusch w Sycylii i Massa- Carrare 
nałożyli dotychczas na poszczególnych rewo- 
lucyonistów ogółem kar na 354 lat ciężkie- 
go więzienia z postem i robotami przymu- 
sowemi i 450 lat zwykłego więzienia. Po- 
między skazanymi są wszystkie stany i za- 
wody, chłopi, robotnicy, adwokaci, lekarze, 
mężczyźni, kobiety, nawet dzieci, W osta- 
tnich dniach w Palermo skazano pewnego 
jedenastoletniego chłopaka na rok więzienia 
za udział w rozruchach. 

Zabawną historyjkę, która podobno 
zdarzyć się miała na jednym z parowców, 
odbywających podróż z Ameryki do Ham- 
burga, opowiada znany humorysta amery- 
kański James Paine, 

Pewien major amerykański, przepędzi- 
wszy dość przyjemnie pierwszy wieczór po- 
dróży przy grze w wista i w butelce w sa- 
lonie okrętowym, zapragnął nareszcie późną 
nocą udać się na spoczynek i począł szukać 
swojej kabiny. Zaledwie jednak tam zajrzał 
wybiega wzburzony, wołając: 

— Steward! Steward! Jakaś dama śpi 
w mojej kabinie! 

— To niemożliwe! — odpowiada dy- 


' żurny Steward. — Zkądby się tam wzięła 


dama? W tej kabinie śpi major Slawters! 


-— Ależ to ja nim właśnie jestem I 

— Pardon! W takim razie śpi tam 
pański towarzysz kajutowy kapitan Hig- 
ginson. 


— Głupstwo! Tam śpi kobieta! — 0d- 
powiada oburzony major. -- Chyba przecie 
wiem, co jest kobieta ! 

— Zobaczmy! — odpowiada dyżurny 
i udaje się do kabiny. 

Po chwili wraca i on przerażony. 

— Słowo honoru! — woła. — To isto- 
tnie kobieta ! ć ; 

Budzą więc teraz obaj kapitana statku 
i gawiadamiają go o wypadku. 

— To nie może być! — odpowiada 
kapitan statku. — Oto lista" pasażerów. 
Wraz z panem w tej kajucie ulokowany zo- 
stał kapitan Higginson. 

— No, a jest kobieta! 

— Dobrze, zobaczmy. 

Kapitan statku nie wchodzi jednak do 
kajuty, lecz puka do drzwi. © 

— (o tam? — odzywa się z wnętrza 

— i to głos najwyraźniej kobiecy. 

— Halloh! Madame! jak pani się tam 
dostała? — pyta kapitan statku. Prze- 
cież to kajuta dła panów: dla majora Slaw- 
terg i kapitana Higginson... 

— To ja właśnie — odpowiada ten 
sam głos kobiecy, — Jestem Maryą Do- 
rotą Higginson, kapitanem Armii Zba- 
wienia ! 

Nie było rady — i trzeha było majora 
Slawters ulekować gdzieindziej. 


Ze stowarzyszeń. 


Koło literacko-art. we Lwowie odbędzie 
walne zgromadzenie w piątek d. 30. bm. na któ- 
rem wedle nowo uchwalonych statutów dokonany 
zostanie wybór prezesa, dwóch wiceprezesów. se- 
kretarza i 12 członków wydziału na lat trzy. 

W Skale wspólne święcone odbędzie się w 
niedzielę 1. kwietnia. i j 

Zgromadzenie członków zarejestrowanej 
Lwowskiej Spółki zaliczko wej Stowarzyszenia u- 
rzędników z poręką nieograniczoną odbędzie się 
w sobotę 31. bm. o g. 6 wieczorem w sali kasy- 
na miejskiego. + 

Tow. filologiczne odbędzie w sobotę d. 31. 
bm. o godz. 5 popołudniu w sali V. tutejszego 
uniwersytetu walne zgromadzenie. 

Zwiazek koleżeński byłych seminarzystek 
i nauczycielek urządza święcone d. 1. kwietnia 
o g.12 w południe w żeńskiej szkole imienia 
Miekiewicza przy ulicy Teatralnej, 

Tow. łyżwiarskiego walne zgromadzenie 
członków, odbędzie się w sobotę 31. bm. o godz. 
6 wieczorem w sali towarzystwa ochotniczej stra- 
ży ogniowej „Sokół“ rynek 17. 


Zmarli. 


Karol Gnttenberg, komendant 24 brygaty 
piechoty zmarł w Krakowie. 


Kobieta wynalazcą. 


Kobieta nowożytna stała się od pe- 
wnego czasu przedmiotem napaści ze 
strony zwolenników uogólniania pojęć. 
Odmawiano jej niejednokrotnie inteli- 
gencji, a raczej uważano tę inteligen- 
cyę za niższą w porównaniu z siłą mę- 
skiego umysłu; obserwowano jej ustrój 
fizyczny i dochodzono do wniosku, iż 
organizacya fizyologiczna kobiety nie 
pozwala jej na dojście do stopni po- 
stepu, które mężczyzna oddawna czuje 
pod stopami. Wreszcie stawiano kobiecie 
zarzut, iż nigdy nie wynalazła nic ta- 


kiego, coby ma trwalszą zasługiwalo. 


ięć. 
Pau Tak źle chyba nie jest. Kobieta wy- 


nalazła dużo, jeżeli zważymy, iż ze 
względu na idawo jej działalność 
na polu współzawodnictwa 2 mężczy- 
znami stosunkowo nieliczne ma 28 Sobą 
lata pracy. Zresztą gołosłowne zapewnie” 
nia mało przynoszą pożytku. Weżmy SIĘ 
odrazu do faktów, które wiele powiedzą 
nam o kobiecie nowożytnej, jako wyna- 
lazcy, zwłaszcza Na gruncie amery- 
kańskim. 3 

Jedną z najpoważniejszych instytucyj 
patentowych w świecie jest Patent Of- 
fice w Nowym Jorku. raportach tego 
departamentu wynalazków  poszukajmy 
materyału faktycznego. Otóż od czasu 
gdy Patent Office notuje skrupulatnie, 
cokolwiek umysł ludzki nowego wymy- 
éli, kobieta stale wzmiankowaną bywa 
w księgach tej instytucyi. W r. 1790 
powstał departament patentowy w No- 
wym Jorku, w tym też roku widzimy 
w spisach wynalazców kobietę, Zauwa- 
Żyć należy, iż dokument o którym mo- 
wa, nie notuje nietylko nazwiska wy- 
nalazcy, a raczej wynalazczyni, ale na- 
wet nie podaje potomności, na czem 
wynalazek polegał. Widocznie zazna- 
€zono tylko zdumiewający Ra owe czasy 


fakt sam wystąpienia kobiety na polu 
przemysłu twórczego i zaznaczenie sa- 
mego faktu uznano za wystarczające. 

Z postępem lat coraz częściej spoty- 
kamy się z nazwiskami kobiet na reje- 
strach Patent Office'u. W roku 1809 pani 
Mary Kiez opatentowała rodzaj nici, spo- 
rządzonej z kombinacyi jedwabiu i sło- 
my. W r. 1821 pani Mary Brush uzy- 
skała putent na pierwszy w stylu Lowo- 
żytuym.. gorset, I tak dalej, a dalej, aż 
wreszcie w r. 1898 przeszło 400 kobiet 
zażądało od instytucyi amerykańskiej 
patentu na swoje wynalazki, Od czasu 
zaś, gdy pani Mary Brush sprawiła w 
Patent Office wrażenie swoim gorsetem, 
do dnia 10 października 1892 kobiety 
uzyskały aż 3450 patentów. Większość 
ztych wynalazków nie należy do olśnie- 
wających, niektóre jednak były i są pra- 
wdziwie pożyteczne, a stąd zasługują na 
wymienienie. 

ona pewnego bankiera z Nowego 
Jorku wynalazła bardzo dowcipny sposób 
kręcenia powrozów, Jaka była wartość 
pieniężna maszyny, wymyślonej przez tę 
damę zza oceanu? Zróbmy rachunek po 
amerykańsku. Wynalazek był sprzedany 
za 250.000 fr. gotówką i za lwią część 
dochodów towarzystwa eksploatującego 
nowy pomysł, Razem więc wynalazek 
przyniósł damie około miliona dolarów, 
tj. tyleż, co każdy wynalazek Edisona. 
Iana znowu niewiasta z Filadelfii zna- 
lazła coś, co przewróciło do góry nogami 
całą fabrykacyę. Panna (najwyraźniej 
panna!) Montgomery z Nowego Jorku 
uzyskała patent na ulepszone koła loko- 
motywy. Ta sama panna Montgomery 
posunęła o jeden czy więcej kroków bu- 
dowę statków wojennych. Młodziutka ja- 
kaś miss że stanu Ohio doszła do zdu- 
miewających rezultatów na punkcie wy- 
dobywania bajecznej ilości gazu oświe- 
tlającego z oleju Limy. Wdzięczne Stany 
Zjednoczone ofiarowały tej damie patent 
honorowy na wynalazek. Pani Henryce 
Plumb udało się zbudować zadziwiający 
jakiś wentylator, który w mgnieniu oka 
odświeża najbardzi'j nawet zepsute po- 
wietrze w wagonach kolejowych. Wenty- 
latorów tego systemu oddawna używają 
wszystkie bez wyjątku koleje w Kali- 
fornii. 

Nie zapominajmy wreszcie o wyna- 
lazku, który za oceanem największą po- 
no cieszy się popularnością ze wszyst- 
kich nowożytnych wynalazków kobiecych. 
Mamy tu na myśli wynalazek pani Mar- 
ty J. Coston, która w sposób wielce po- 
mysłowy zastosowała kombinacyę barw 
do porozumiewania się na odległość i 
stworzyła w ten sposób prawdziwą mo 
wę kolorów. Jest to właściwie mowa sy- 
gnałów nocnych, używańych na wybrze- 
żach morskich Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej. Wynalazek ten nosi 
nazwę sygnałów Coston. 

A już pod względem wynalazków w 
kostyumach i formie ubrania kobiety od- 
dawna przewyższyły mężczyzn. Jeżeli 
czytelniku nie wiesz, że water proof jest 
wynalazkiem kobiety, dowiedz się o tem 
eoprędzej, abyś się nie potrzebował wsty- 
amić swej ignorancyi. W ostatnich ceza- 
sach jedna z niewiast angielskich wy 
myśliła kostyum, który przy zastosową- 
niu pewnej kombinacyi guzików, zapinek 
i sznureczków gumowych może przybie- 
rać formę aż 24 różnorodnych  kostyu- 
mów. Co za ułatwienie dla mężów, co 
za ułatwienie dla żon, lubiących ukazy- 
wać się Światu w coraz to świeżych ob- 
słonkach. 

Niechże nam wolno będzie sądzić z 
przeszłości o przyszłości. W r. 1816 tyl- 
ko dwie kobiety zapisały swoje wyna- 
lazki w Patent office, w r. 1898 nudo- 
bnych wynalazczyń zapisało biuro pa- 
tentowe aż 8.500. Co za skok olbrzymi! 
Jeżeli tak dalej pójdzie, kobiety pod ko- 
niec XX. wieku przewyższą mężczyzn w 
tym kierunku. 

Może wówczas mężczyźni, znużeni 
bezowocną walką, ustąpią niewiastom 
przywileju ilości wynalazków, sami Zuś, 
tak jak dotychczas, zadowalać się będą 
tychże wynalazków... jakością. 


Sztuki piękne. 


Bepertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka dziś w piątek po raz drogi „My- 
szy bez kota", komedya w 3 aktach Jor- 
dana. Jutro w sobotę pierwszy występ pny 
Elwiry Miotti, primadony opery dał Verme 
w Medyolanie i p. Bernarda Zerni-Cwer- 
nera, tenorzysty opery królewskiej w Tury- 
nie „Rycerskość wieśniucza* (Cavalleria 
rusticana), opera 1 akcie Piotra Mascagni ego 
rozpocznie „Śluby panieńskie“ komedya w 
5 aktach Aleksandra hr. Fredry (ojca) w 
niedzielę po południu po raz piąty „Bajki 
komedya w 4 aktach Michała Bałuckiego. 
Wieczorem „Wiśliczanki* opera narodowa 
L. A. Dmuszewskiego z muzyką Karola 
Elsnera. 

* Dzieła Koraela Ujejskiego. Pp 
Jeleń i Lang księgarze i wydawcy przemy- 
scy wydali obecnie ostatnie dwa tomy zbio- 
rowego wydazia dzieł Kornela Ujejskiego. 
Ostatnie te tomy, zawierają „Tłómaczenia 
Szopena i Beethovena" oraz „Przemówie- 
nia* poety. Niezwykłe zalety „Tłómaczeńć 
sonet i mazurków Szopenowskich, są tak 
powszechnie znane, iż mie potrzeba ich chy- 
ba tu podnosić, a wystarczy powiedzieć, że 
po raz pierwszy w zbiorowem wydaniu u- 
mieszczone tłómaczenia Beethovena, są także 
świetną ilustracyą muzyki, która w Beetho- 
venowskiem „Largo“ (z czwartej sonaty), 
lub w „Allegretto“ (z siódmej symfonii), 
zysk z powaga igcie kapłańską lub tchnie 
siłą prawdziwie dramaty czną. A ak, rzemó- 
wieniach*, oprócz znanych : late” que rie 
1877 „Żywych słów Jeremiego , pomie- 
szezono także i szereg późniejszych przemó- 
wień; szereg ten zamyka MOWA, wygłoszo- 
na na obchodzie jubilenszowym poety we 
Lwowie, w dniu 18. października 1893. 

* W Künstlierhauzie wiedeńskim na 
obecnej międzynarodowej wystawie „sztuki 
zakupionym został jesienny pejzaż Kocha- 
nowskiego za 1000 zł}, do rozlosowania. 


GAZETA NARODOWA z Soboty 


Ostatnie wiadomości. 


Jak słychać, areyks. Albrecht otrzy- 
ma adlatusa (ma być nim jen. Schön- 
feld) jako zastępcę jlnego inspektora ar- 
mii. Posada jlnego inspektora piechoty 
nie będzie nadal obsadzona. 

Austryacki wiee socyalistyezny obra- 
dował wczoraj rano nad organizacyą par- 
tyi, ustanawiając kryterya należenia do 
stronnictwa. Według tego towarzysze 
stronnictwa nie mogą należeć do Żadnej 
partyi burżoazyjnej, albo w jej interesie 
być czynnymi. W dalszym ciągu ustano- 


wioną została organizacya powiatowa il 


obwodowa; postanowiono między innemi, 
że tam, „dzie to ze względu na stosunki 
językowe okaże się potrzebnem, utworzo- 
ne będą powiaty agitacyjne bez względu 
na granice prowincyj. 


Wiadomości o mającym nastąpić zjeź- 
dzie cara z cesarzem Wilhelmem są przez 
jedną część prasy zaprzeczane. Rosyjskie 
dzienniki są naturalnie bardzo ostrożne 
z doniesieniami co do cara. 


Z Paryża donoszą: Socyaliści zamie- 
rzają w parlamencie postawić wnioski 
w sprawie polepszenia losu żołnierzy. 
Mianowicie żądać będą, aby żołnierze 
także podczas służby czynnej korzystali 
z prawa wyborczego i zgromadzania się, 
aby mogli korespondować z rodziną nie 
opłacając porta listowadi i ażeby otrzy- 
mywali podczas ćwiczeń wojskowych dla 
rodziny po 2 franki dziennie. 


Minister - prezydent serbski Zimiez 
wrócił onegdaj do Belgradu. 
Korespondent wiedeński  petersbur- 
skich WNowosti miał rozmowę z Zimi- 
czem, który powiedział między innemi, 
że p. Giers zalecał mu utrzymywanie 
stosunków przyjaznych z Austryą, a nie- 
dawno temu hr. Kalnoky z naciskiem 
wskazywał Serbii lojalność dla Rosyi, 
jako jeden z najważniejszych warunków 
pomyślnego rozwoju królestwa serbskiego. 
To też program teraźniejszego gabinetu 
zawiera przedewszystkiem zasadę stałego 
utrzymywania  przyjaźnych stosunków 
że wszystkiemi mocarstwami. Zimicz za- 
znaczył w dalszym ciągu rozmowy, że 
powrót Milana do Belgradu był rezulta- 
tem osobistej inicyatywy króla, a nie 
wpływu Austryi. Milan ma prawo prze- 
bywać w Serbii na podstawie artykułu 
14 konstytucyi, według którego żaden 
obywatel nie może być wydalonym z 
granic państwa. Termin pobytu Milana 
w Belgradzie zależy od zachowania się 
opozycyi, która wywoływaniem wewuętrz- 
nych wichrzeń nie przyspieszy go by- 
najmniej. Pomimo oburzającego za':ho- 
wania się obozu radykalnego, gabinet 
Tęczy za zupełną swobodę przyszłych 
wyborów i nie będzie używał żadnego 
niedozwolonego ustawą nacisku. 


Zjazd monarchów. 


Lwów d. 80. marca. 


Wczoraj odbył się w Abbazyi zjazd 
cesarza austryackiego i niemieckiego. 
Zjazd ten nie miał wprawdzie na oku 
celu politycznego, — znaczenie jednak 
jego polityczne jest niewątpliwie do- 
niosłe, zacieśnił bowiem jeszcze bar- 
dziej węzeł przyjacielskich stosunków 
obu monarchów a tem samem ponie- 
kąd i obu państw, 

O zewnętrznej stronie tej uroczy- 
stości telegrafują : 

Dnia 29 bm. o godzinie 9 rano 
przybył cesarz Franciszek Józef w o- 
toezeniu małego orszaku, wśród któ- 
rego nie ma nikogo z dyplomatów, do 
Mattuglie, stacyi kolejowej Abbazyi. 
Cesarz miał na sobie uniform huzarów 
pruskich a oczekujący go na stacyi 
kolejowej cesarz Wilhelm mundar hu- 
zarów austro-węgierskich. Gdy pociąg 
zatrzymał się, podbiegł cesarz Wil- 
helm szybko ku wagonowi salonowemu, 
z którego wysiadł cesarz Franciszek 
Józef. Monarchowie uściskali się i u- 
całowali dwukrotnie, wymieniając ser- 
deczne powitania. Po kilku słowach 
zamienionych z namiestnikiem i staro- 
stą, obaj monarchowie ruszyli powozem 
do Abbazyj, 

Cała droga Mattuglie-Volosca Abba. ! 
zya była Wspaniale przystrojona. Ste | 
oya w Mattuglie artystycznie udekor - 
wana; przed wsią ustawiono braru 
tryumialną a wszystkie wille ubrano 
flagami i kwiatami. Szczególniej wspa 
niale ozdobioną była willa wielkiej 
księżnej Toskańskiej. Główna ulica, 
prowadząca z Voloski, została przemie- 
niona w drogę tryumfalną, przyczdo- 
ną bramami tryumfalnemi, tudzież ko- 
lumnami, okryterai kwiatami i słapa- 
mi na których powiewały flagi. Abba- 
zyę przystrojono całą, od brzegu morza 
aż do ostatniej krawędzi górskiej, U 
wstępu rozpięto na całą szerokość uli- 
cy bramę honorową w kształcie wa- 
wrzynowego wieńca, na którym wzno- 
siła się olbrzymia korona cesarska. 

Podróż monarchów z Mattuglie do 
Abbazyi była rodzajem pochodu try- 
umfalnego. Po obu stronach drogi, dłu- 
giej na pięć kilometrów, tłoczyły się 
masy ludu. Okrzyki: „Hoch!“ — podej- 
mowane były bez przerwy. Przez uro- 
czyście ozdobioną Voloskę polecił ce- 
sarz wolniej jechać i raz zatrzymał się 
ażeby dłużej przyjrzeć się wspaniałemu, 
pełnemu życia obrazowi. Powóz, w któ- 
rym siedzieli monarchowie formalne 
zasypano kwiatami, Dzień caly spędzili 
monarchowie razem, poczem wieczorem 
Eg Wilhelm odprowadził cesarza 

anciszka Józefa z powrotem na dwo- 
rzec kolejowy w Mattuglie, 

Cesarz Wilhelm ma w powrocie z 
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TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 30. marca, Na wczoraj- 
szej wspólnej konferencyi ministeryal- 
nej uchwalono  preliminarz budżetu 
wspólnego. Delegacye będą zwołane 
na koniec maja. Rada państwa zosta- 
nie prawdopodobnie po załatwieniu bu- 
dżetu odroczoną. 

Prezydent Izby posłów, p. Chlume- 
cky, powróci na 3. kwietnia do Wie- 
dnia i obejmie urzędowanie. 

Wiedeń dnia 30. marca. Cesarz na- 
dał prezydentowi republiki francuskiej 
Carnotowi najwyższy order, a to wieł- 
ki krzyż św. Szczepana. Ambasador 
Hoyos otrzymał zlecenie wręczenia te- 
go orderu. 


Kongres socyalistyczny uchwalił 
dalsze święcenie 1. maja i polecił, aby 


na zgromadzeniach w dniu 1. maja 
odbywanych podnoszono także pro- 
test przeciw stanowi wyjątkowemu w 
Pradze. 

Wiedeń d. 30. marca. Polit. Corr. 
donosi z Belgradu: D. 28. zebrała się 
w Odessie, na podstawie rosyjsko-serb- 
skiego traktatu handlowego, konferen- 
cya rosyjsko-serbska dla ułożenia bez- 
pośredniej komunikacyi między koleja- 
mi rosyjskiemi i gagarynowskiem To- 
warzystwem żeglugi a kolejami serb- 
skiemi i serbskiem Towarzystwem że- 
glugi na Dunajn. 

Praga d. 30. marca. Radę gminną 
w Łomnicy rozwiązano, z powodu mi- 
tyngu młodoczeskiego, który odbył się 
tam w niedzielę w ratuszu. 

Budapeszt d. 30. marca. Rząd za- 
kazał wszystkim urzędnikom i nau- 
czycielom gremialnego udzialu w po- 
grzebie Koszuta. Zakaz ten wydał te- 
legraficznie bawiący w Wiedniu pre- 
zes ministrów Wekerle. Minister hon- 
wedów Fejervary zabronił również 
oficerom honwedów wzięcia udziału 
w pogrzebie Koszuta. Oficerowie re- 
zerwy odstąpili od zamiaru gremial- 
nego udziału w pogrzebie. 

W Kecskemet i kilku innych mia- 
stach ludność demonstrowała przeciw 
duchownym katolickim, ponieważ ci 
odmówili mszy za spokój duszy Ko- 
szuta, który, jak wiadomo, był prote- 
stantem. 

W Monor (miejscu rodzinnem Ko- 


szuta) zdemolowano probostwo, ponie- 
waż proboszcz nie kazał dzwonić na 


znak żałoby z powodu śmierci Ko- 
szuta, 

Również w Nowym Peszcie nie 
chciał proboszcz wywiesić czarnej 
chorągwi na kościele, jednakowoż ko- 
lator Aleks. Karolyi sprawił 12-metro- 
wą chorągiew i kazał ją wywiesić na 
kościele. 

Z Czegledu wyruszyło 65000 osób 
pieszo do Budapesztu na pogrzeb Ko- 
szuta. Giełda, opera i wszystkie tea- 
try będą jutro i w niedzielę zamknięte. 

Petersburg d. 30. marca. Pod za- 
rzutem knowań nihilistycznych are- 
sztowano tutaj 18 słuchaczy wojsko- 
wej akademii medycznej. Wielu też 
studentów i inne osoby aresztowano 
w Odessie. 

Berlin d. 30. marca. Jak się Fost 
dowiaduje, zostanie w Gdańsku utwo- 
rzony port wolny (dla handlu z Rosyą). 

Bern dnia 30. marca. Rada stanu 
(szwajcarska Izba wyższa) przyjęła je- 
dnogłośnie ustawę o anarchistach. 

Bruksela dnia 30. marca. Tutejsza 
wystawa powszechna odłożona do r. 
1896. 


o= 
Paryż d. 30. marca. Z powodu A | kurudz» umocniło się znaczni 


nu Koszuta wystosowało republikań- 
skie stowarzyszenie dziennikarskie do 
burmistrza budapeszteńskiego telegram 
kondolenoyjny ; podpisali go: l Rano, 
Claretie, Humbert, Lockroy i Vao- 
querie. 

Jondyn d. 30. marca. Daily News 
donosi z Wiednia, że car pragnie się 
zjechać z cesarzem Wilhelmem na zie- 
mi niemieckiejj aby mu podziękować 
za traktat handlowy. Zjazd ma się od- 
być we wrześniu w Szczecinie albo w 
Królewcu, i na życzenie cara ma hr. 
Caprivi towarzyszyć cesarzowi. 

Rzym d. 30. marca. Otwarcie mię- 
dzynarodowego kongresu lekarskiego 
odbyło się w teatrze Constanci w obe- 
cności króla i królowej. Minister pre- 
zydent wygłosił mowę, w której na- 
zwał kongres symbolem braterstwa 1 
solidarności wszystkich narodów. 

Rzym d. 30. marca. Tribuna wzy- 
wa Włochów, aby w spokoju czekali, 
że Francya poczyni kroki celem poje- 
dnania na polu handlowem. Francya 
daleko więcej niż Włochom zaszkodziła 
sobie wojną cłową. Wojna ełowa zmu- 
siła Włochy do ścisłego zespolenia się 
z trójprzymierzem. Włochy, postrada- 
wszy targowicę francuską, postaraly 
się o inne, i mogą teraz czekać. 


Dział ekonomiczny. 


— Creditanstalt. Z Wiednia telegrafu- 
ją: Wczoraj 29. bm. odbyło się zgromadzenie 
zakładu kredytowego (Ureditanstalt), Docho- 
dy w roku 1893 wynoszą 5,304.443 złr. 
Akcyonaryuszom wypłaconych zostanie 5 pret. 
(2 miliony), Resztę dywidendy obliczono po 
11 złr., ogółem każda akcya otrzyma 19 zł. 

— Anglobank. Jeneralne zgromadze- 
nie Anglobanku, które odbyło się 28. bm. 
we Wiedniu uchwaliło rozdzielić dywidendę 
w wysokości 8 zł., przekazać 100.000 zł. 
do funduszu rezerwowego i przepisać 301.602 
zł. na nowy rachunek. Zgromadzenie przy- 
jęło następnie jednogłośnie wniosek rady je- 
neraln.j, według którego poświadczenia tym- 
czasowe, wydane przez  Anglobank na 
150.000 akcyj, a opiewające po 128 zł., 
mają być od dalszej dopłaty po 80 zł. zu- 
pełnie uwolnione i wymienione na całkowi- 
cie wpłacone akcye po 240 koron. 

. — Klasyfikaeya koni znajdujących 
się w obrębie miasta Lwowa odbędzie się 
dnia 9., 10. i 11. kwietnia br. Każdy wła- 
Sciciel obowiązanym jest w tym czasie wzglę- 
dnie w dniu oznaczonym bliżej w specyal- 
nych wezwaniach dostawić swe konie przed 
komisyę klasyfikacyjną pod rygorem sku- 
tków karnych rozporządzenia ministerstwa 
z dnia 30. września 1857 i przymusowej 
klasyfikacyi niedostawionych koni w gminie 
sąsiedniej na koszt winnego. Do oględzin 
komisyjnych wyznacza się plac Strzelecki i 
wzywa pp. właścicieli utrzymujących konie 


(zwierzęta juczne) w śródmieściu. dzielnicy | nem 


haliekiej (I) i łyczakowskiej (IV.), aby ie 
dostawili w dniu 9. i 10. kwietnia r. b., 
zaś w dzielnicy krakowskiej (II.) i żółkiew- 
skiej (III) w dniu 10. i 11. kwietnia rb. 


dniem, lub od 4. do 6. popołudniu. 


Wiadomości giełdowe. 


Leów dnia 03. marca (Z Izby landlowej; 


Akeye tn »iukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
300 wł, m. k. ¥:5 50 do 218'50, Kolej Lwo w -Cze n. 
daszka po 200 zł, w. a 27200 de 27500. Banku 
tipotecen=„o po Z0U0 zł. w. 1. 385 — do 395 - 
Banku kreivit galie. po 200 14. wa. .— do 2:5. —. 

histy zastawne za 100) zł : Hanku bipot. wal. 
W, losów œ 4Ulat. 11700 do 10170, 5%, » tdsj, 
premi. 109393 do 110.50 4'/4;9 los. w 50 lat. 100-— 
ło 100.70 Banku krajowego $!/.%, los. w òl la- 
t05) do 191 20. Banku krajowego 4%, los. w 57 
lat 9:30 do 98:—, Towarz. kredyt. gal. ziemsk 
* a (I. ewisya) 9e 30 se 99 00, 40/, los. w 1717 lat 
9810 dc 1880 40, los. w 56 lataet 9800 do 
9870 4'/,V,, los. w 52 lat. —— 

„Obligi za 100 rł.- Galio fnuduszu propiua 
cyjnego A/e :690 do 9760. Rukow. funduszu 
propinacyjnewa 5'|,:0830 do 10300 Kom. hangu 
ksajowegu B°, w. a. Il. ow, 1033) do 103 — 
Pożyczka krajowa, w. a 105-00 do —. — 4" °l 
Wad i 1u0 70,4*|, z roku 1-81 9650 do 9729 

o oron = i00 zł. w. a. ) 
9650 do 3720. a | 

Losy: busy miasta Krakowa 4500 do -700 
Losy miasta Stanisławowa 43-— w 47 - 

Monety. Dukat wesarski 5:81 do 591 Napo- 
'eondor 983 do 9:93  Połimparyał 10-10 do 0000. 
Rubel rosyjski srebru 1.33.— do 1.35—  itubal 
tosęjski papierowy 1.3350 i» 1:35-50. U0 ma- 
iat niawia-kie “075 v 61:23 

Wiedeń á 30 marca. |ielgrafutnurvo,, 

Renty: wspólna papierowa 9830, srebrua 

"810, austr. koronowa 9795 złota 119:60 węg 
koron. 3510 stota 118 10. 
Akcye przedsiębiorstw tr naportowych : Ko 
lei Uzermowieekiaj 274-50.  Półnosnej 2945.— 
Faństwowej 340 00, Półnoeno-zachod 2535), Wew. 
półn-wschod 2083-25, Południowej (Lombardy) 
108650, are. Albrechta (za 200) ©6 —, Bukowin 
kicu kolei lokalnycu (za z0u) 19000 Kołomyjskieh 
(za 200) — — 

Akeye banków  nuste, węgiersk., na 609 7, 
1025:—, anglo-xustr. 15550, MLanderbanku 256 89 
Umionbanku 27100, bukow. Zakład kredyt. ziem 
za 200 zł. 16500 czesk, Banku eskont. za 200 zł 
640, galic. Banku hypot. za 200 zł. 390, galic 
banku dla handlu i przemysłu 2% %) 
chorw.-słow. Banku kra'. hypot. 11650 Żiwno- 
stenska banka 13545), Iradytp ansie 372,— Kre 
dyty woz 443 00 

Pożyczki publiczne : Gal. wropinacyjna 16:70 
bukow, propin. 10250. wa: kraj. è r. IBY4 9676 

Listy zastawne 5 pr. dal. Banku hypo- 
10975, Wal. Zakł. kred cien w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred ziem. 98-25, 4', pr. Banku kra 
jowego 100750, bukow, Zakład. kred. ziem. 1010 
5 pre. bukow. kamy oszwędo 10% - 


0 == 


Losy aut serw, krávhe 1820, węg. Urerw 
krzyża 13-00, Bsəzrlika 000, Krskowskie 25-25, 
Stanisławowskie 44 0u. Tureckie 63-65 ! 

Walaty: Kubie pap™" )54:25 20-mrteoowi. 
1218 3U-frankowki 9:0 sovereixn« 1243, tv- 
reskie liry złote II14% 100 marków (U— «ło 


akie 100 lirówni 43-27 


Z rynków towarawych. 


Wiedeń 30. marca, W zakupach voaa 
stowych usposobienie eo do pitenicy sp = 
zostało niezmienione, natomiast co do owsa i 3 
> A e; notowano stoso- 
wnie do jakości tow i .92 25 
ję REA A ję OWles od zł. 7:25 do 8 25, 
wych ruch był dość 
wcale przyjazne, 

; p Sprzedawano : pszenicę na wiosnę po zł. 7:38, 
1:40, 1:59, na maj-czerwiec 7:42, na jesień po 2ł. 
1:64, żyto na maj-czerwiec 6-08, na jesień 6:45, 
kukurudzę na maj-czerwiec 5:44, na lipiec-sierpień 
559, zresztą notowano: owies na wiosnę i na 
maj-czerwiec 73U do 7:32, na jesień 639, 6:41, 


rzepak na sierpień-wrzesień 13 — do 12-10. 


45. w zakupach termino- 
ożywiony a usposobienie 


= 
Przyjechali do Lwowa. 


dnia 30. marca. 

Hotel Imperial. S. Horodyński z Zby 
dniowa, G. Ziembicki z Malczyce, E. Pawli- 
kowski z Siedlisk, K. Geringer z Milowie, 
W. Fondor, L. Breuner i A. Wechsler z 
Wiednia, A. Naatz z Poznania, H. Holban 
z Rumunii, M. Kẹplicz z Stanisławowa, W. 
Treschów z Metz. M. Pollo z Tarnopola. 

Hotel Europejski. Z. Hr. Tyszkiewicz 
z Kołbuszowy, K. Wiszniewski z Dobrzan, 
dr. A. Langie i dr. Wiktor Landesberg £ 
Tarnopola, O. Harsdorf z Rosyi, W. Schin- 
dler z Mokrzyszowa. A. Uhrich i L. Wal- 
ber z Wiednia. 
zza wa mm || 


Stan powietrza. Ubiegła doba była 
pogodna. 


Barometr idzie w górę. 
Stan barometrn zredukowany do pozio- 


mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 


łudnie 172 mm. 
Prognoza na dob 

(od północy de północy). 

do kierunku południowo-wSe 


ści 4 m/sek. p 
Pr Na atar doby pozostanie 


około --400, niebo będzie prawie czyste, a 
względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 75'/ę. Á 

Opadu nie będzie, pogoda, 


ę dnis 31. marca br. 
Wiatr będzie co 
hodni, o średniej 


| 923 


l 


w czasie od godziny 8. do 12. przed połu- ; 


| 


| pod dawną dyrekcyą lekarską, 
| 


œ 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


żarząd browaru 


ILO ETT EREE 
Ostrzeżenie. 

Zwracamy uwagę P. T. Publiczności, 
że niektórzy tutejsi nieuczciwi dostawcy 
piwa flaszkowego posługują się w sposób 
oszukańczy naszą firma i w naszych fla- 
szkach, zaopatrzonych naszemi winietami, 
korkami i etykietami dostarczają piwa 
niepochodzącego z naszegu browaru. 

Upraszamy przeto P. T. odbiorców 
naszego piwa flaszkowego o każdorazowe 
zażądanie od dostawcy naszego piwa, 
wylegitymowahia się kartą dostawy, 0 
wydawanie próżnych flaszek tylko nasze- 
mu dostawcy i o uwiadomienia nas o 
każdem nadużyciu. 


l 
Specyalista chorób gardła 
nosa i płuc 


| Dr. Kazimierz TRZGIENIEGKI 


Kopernika nr. 14, II. piętro 
po 5-letnich studyach specyalnych na klinice prof. 
Schrótlera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11—12 
przedpołudniem i od 3—5 popołudniu. Dla ubo- 


| gich bezpłatnie. 
l 


Pensyonat leczniczy 


Fürstenhof 


(stacya Kapfenberg w Styryi) 


od marca otwarty i zawsze jeszcze 


Bez operacyi i bez lekarstw radykalna i pew- 
na pomoc dla cierpiących na przepuklinę 


M. Freilich 


bandażysta specyalista 


9g0 Lwów, ul. Szpitalna I. 4 a. 


opecjalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik 


były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
prof. Langa we Wiedniu 


mieszka plac Bernardyński 1. 15 I. piętro. 
Ordynuje od 11—12 i od 3—5. 


aua Dentysta 


Weszch nauk lkarskich 


Dr. Bogumit Bieńkowski 


po ukończeniu specyalnych studyów 

w instytucie odontologicznym w Ber- 

linie i odbyciu podróży naukowych do 
Halli nad Saalą i Lipska 


oerdynuje od 9—1 i 3—6 
ulica Trzeciego Maja 
dom dawniej Tennera 


lub ul. KOŚCIUSZKI 1. 8. 


LSTrLty sta 
Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej! 
przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa 
ordynuje 


przy ul. Sykstuskiej I. 23 


(stara poczta) parter 
od g. 9—1 przedp. i od 2—5 pop. 
W ni aži 1 i święta od 9—12 
Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 
od 8—9 przedp. 


p A 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


ehowiązujący od 1.czorwoa 1893. 
(Czas lwowski). 


os 
3:20) 
2] 10-40 
10:36] 331) 10:58 
10-26] 1:21 


1155 


Cyfry tłuste, w których minuty podkresłone 
są czarną linijka, oznaczają porę nocną od go- 
dziny 6 wieczorem do godz, 5 min, 59. 

Czas lwowski różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy ze. 
gar środkowo -europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 36. ; 

W biurze informacyjnem austryackich kolei 
państw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja L 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych. 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy- 
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
macie kieszonkowym, informacys w sprawach 
taryfowych i przewozowych | 


po 


4 


Fieu $w. Franciszka Seraf. 
i św. Klary 


prześlicznie wykonane 1 dekorowane F 


w różnych wielkościach D 3 apet. 


otrzymała świeżo z Paryża 4859 sy = 


spekt ] 
KSIĘGARNIA KATOLICKA Prospekta bezpłatne u 


Dra WŁAD. NŁKOWSKIEGO Alojzego Etbnera 


wz i-ralitobwie | Lwów, Rynek 1. 38. 


Nowość senzacyina 


4899 


DROBNE OGŁOSZENIA po cezci» ud wyrazu. 


IEGŁY DYETARYUSZ notaryainy, 

umiejący wzorowo prowadzić kanceła- 
ryę Notaryalna, poszukuje zatrudnienia. — 
W. Z. Lwów, Czarneckiego 3. 
Z 


Aa TUTKI NIEKLEJONE 
Niemcjowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899 


zzz 
NSERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


RRT do zmiatania pr.chu z dy-| 
wanów i chodników po złr. 10,,11 i 19) 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żela- 
zny we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprze- 
eiw katedry). 


ZPILECZKI Kościuszkowskie po 30 ct. 
poleca zakład rytowniczy Aleksandra 
Schindlera, Lwów Sykstuska 15. 980 


ZAMIENICA na sprzedaż, ulica Zamoj- 
skiego. Wiadomość: ul. św. Zofii 15. 


MT stołowe, prima, świeże, smaczne, 
ze słodkiej śmietany, 5 klg. paczka 
franco złr. 4760, za zaliczką wysyła S. Porn 
Podhajce. 981 


SOBA w średnim wiekn, biegła w go- 

spodarstwie domowem, znajdzie umie- 
szczenie jako zarządczyni domu przy ulicy 
Akademickiej 12, L piętro. 


Prysiewki najlepszych harhal 


Edmunda Riedla we Lwowie. 


Moye parasolki , Bluzki krepowe, Wo 
alowe, satynowe, kretonowe i jedwa- 
bne, Woalki, Rękawiczki skórkowe, nicia. 
ne i jedwabne poleca po przystępnych ce- 
nach Wilhelm Wyspiański, plac Maryacki 
1. 4, hotel Europejski. 977 


Dent Londyn 


Rękawiczki damskie i męski a e ARIA Eh 


polecaj pld vica westfalska kilo 2 złr. Szynka z kø- 


Ją a Q, j 1t i 
cia złr. 18°. W kawałkach po 2, 1/3 
S. GABRIEL & l. CHLEBOWNIK |kiio. Sprzedaje Zarząd dworu AE 


we Lwowie, plac Halicki I. 8. poczta Brzeżany. 


Nowości na suknie 


i konfekcye damskie 


5391 


we wielkim wyborze 


już nadeszły do magazynu 


„Kaufe beim Schmied n. nicht beim Sehmiedel !“ mówi stare przysłowie. 
Takowe może się słnsznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w takich 
rozmiarach jak mój, ma przez zakupno za gotowkę wielkich zapasów towarowych 

i innych korzyści, skromne wydatki, z których kupujacy korzysta. 
Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i (raneo. 5299 
Obfite książki z wzorami jakich dotąd nie było dla krawców niefrankowane. 


NNATERYE RA UBRANIA. 


Peruwien i dosking dla Wielebn Duchowieństwa, przepisane materje na mundury 
c. I k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych , gimnastyków, liberje, 
sukna na bilardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe, loden, także nieprzemakainy 
na uhiory myśliwskie, materje do prania, pledy da podróży od 4—14 złr. Cawale- 
bne, rzetelne. trwałe, czysto wełniane towary aużienne, a nie tauie szmaty, 
za które nie warto opłacać krawca, poleca JAN STIKAROFSKY, Berno 
(„ustryacki Manchester) największy fabryezny skład sukna w wartosci t mi- 
liona. Przesyłki tylko za zaliczka poeztowa. Korespondencja w językach; pol- 
skim, niemieckim, ezaskim węgierskim, włosknn, francuskim i angielskim. 


Ces. król. uprzy wilejowana 


mfinerya spirytnsa, fabryka ramy, likierów i och 


JULIUSZA MIKOLASCHA 


NASTEPCÓW 
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA 


poleca najprzedniejsze rosollsy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy lirajowe jakoteż i zagraniczne, 
koniak, śiiwowiceę itd. 


Jedyna fabryka w krnju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolutny 


100/,,0 do celów leczniczych. 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu ¥ go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


4964 


Kantor miastowy ul. Hetmańska 22. 


Fabryka sztucznych 


NAWOZÓW 


Spółki komandytowej 


JULJANA WANGA WE LWOWIE 


poleca z gwarancyą najwyższych procantów składników i tej sa- 
mej jak dotąd jakości 


Maczkę kościana i Superfosfaty 


po niższych cenach, aniżeli ktokolwiek inny mógłby takowe 
podobnej dobroci ofiarować. 


w ytrawny, leczniczy 
z wina tokajskiego otrzy. 
mywany 
(polecony przez lekarzy) 


Az:lie z paczkami cena 60 et. do 1 złr. 


3 duże palmy „Phönix“, 
3 duje palmy „Latania”, 


ry (1 para z koronami kulistemi a jedna 
para prowadzona piramidalnie). 


HERBANE 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 381. Marca 1894. Nr. "3. 
Kucharz 


artysta-estetyk AGE 
nauczyciel tańców Dla pierwszorzędnej książęcej 
„|kuchni w Czechach poszukuje się 


rezpoczyna z dniem 15. maja 1894 r, 


> *szefa Polaka na pensyę 80 do 100 
kurs w Krakowie. złr. miesięcznie. ea T odpo 


Łaskawe zgłoszenia na zapowiedziany|wiednio nzdolnieni zechcą się zgło- 
kurs w Krakowie, jakoteż na bieżącylsić i nadesłać refrr-neye do Adm - 
we Lwowie, przyjmuje z grzecznościjnistracyi dóbr Dębiekich w Dy- 
Biuro dzienników p. L. Plohna , ulicajbicy. 5472 

Karola Ludwika 1. 9. 


Zarząd ogrodu w Grębowie 


ma do sprzedania : 5443) 


Emil Dworzak 


ramelie w cenie 60—80 ct. 


Różne mała palmy i 4 bardzo duże Lau- 


stare i sowa sjarzodaj: 
4623 naitaniej 


EMIL WEINER 


Wien t., Sa'zthorgase: 4 


5 4 AA j 
Ki WE 


east stach dochctoch eh szodoeoch does 


- $ Ważne ż 

a Drzewka owocowe || dla gorzelń, browarow, $ 

NI ą atek Cony, glinne, pienie adrzięme, |3 tartakow i fabryk © 

OAS E EF | rowe amer ae? 

w dobrej glebie, z piękugm do-| zongaa ata 20 st Many, mieie, I 3 Ssiieg ożnary” 60 apajania ko- È 

mem, w ładuej okolicy, bardz: SOO RA PA ra ak i Ech grubościach a $ 

blaka koei waan nabycia (rr oz > Reator E Gie | À) AJY DUBNER E 
z inwentarzami do nabycia. å 


e | “E 


Lwów, Rynek 38. 
PFFPPPPPFFPFF P PPEP PPE 
Nowo otwarte 


Biuro gazet i ogłoszeń 


A. OLSZEWSKIEGO 


Lwów, ulic: kilńsk'ego I. 2 
przyjmuje PTO AR na wszystkie 
czasopisma europejskie codzienne i peryo- 
dyczne, które dostarczam do domu Stooimi 
kolporterami; i ogłoszenig do wszyst- 
kich pism, obliczając Je tle możności naj- 
taniej, ręcząc za staranne i puktualne wy- 

konante zlec ń. — Poleca także 


Książki do nabożeństwa 


w cemie od 60 ct. do 8 złr. 


Blższych szczegółów vdzieh 
F. posta restante Lwów. 5 


Trawę miodową FLI RT 


(holcus lanatus) 536|| najnowsza gra towarzyska 
własnej produkcyi, Świeżą i ANPECrszych 
pewną sprzedaje Zarząd Ubrze- 
ża poszta Łapanów, po 3 złr. 
50 ct. za korzec, lub 30 złr. 
za 100 kg. wraz z workiem i 

wolną odsyłką do kolei. 


LOŽE 


2-letnie od '/ą do 11/, metra wysokie, z ła- 


T. 
i71 


poleca Magazyn pod firmę: 


Kauczyński i Oberski 
Lwów, 

uiica Karola Ludwika 7. 

5477 | 


Egzemplarz 75 centów. 


GAGeSO52SESESPSeSPUE SSE .2SrSPSE 3 SA sw SESCSPACSPSESESE SESPSESCSEAĄ 


dna koroua, 2 sztuk w 12 kolorach 10 zł ZYGMUNT FLUSS A 
1-roczne 0d 1 do 1!/, metra wys. najnowsze $ E 
EE FG zakorzen one, 12 zaje zł. E Wiedeń — Berno -—- P,aga — Tryest — Lwów n 
aczące &-lernie 12 sztuk 12 złr., 1-letnie Ą . E 
2 metry wys. 10 złr, Mniej jak 3 sztuki M Krzyż honorowy i dyplom honorowy, Bruksela, St. Gilles 1393 pierwsze 
i wysyła się. Crategusy szczepione sztuka E nagrody, wielkie złote medale, Paryż, St. Gilles, Aussig a/F., Olumuniec. 
ct. Buldenez szczepione z kwiatu, 4 m = "= 
wys. 1 zł Truskawki najładniejsze, bardzu| ,> Skład fakry CZIY 
wielkie, 100 sztuk 1 zł. Gożździkt w 5 ga s i ò 4 A z 
poi do vaan esa AA Szttcznego farbowania i chomiczn.go prania 
do TEW mi AA GA gł oe 1 8 
w 8 kolorach wielkie krzaki 15 sztu 2 g ; A k $ 
Bratki wielkokwiatowe w paczkach 50 szt. Lwów, ul. Sykstuska I. 30. 
lzł. wszelkie pflance SUM kwiatów Bo a Filie we wszystkich większych miastach monarchii. 
um arkowaiych cenach wysyła jak najsta- Motto: Utr ho p 
iej kolej 2 żeli : zymae znaczy oszczędzać. 
me add p. pajac upoc a G Zakład sztucznego farbowania, appretury i chemicznego Aui (pa- 
(rka a wyn UBSJ = da ŁU ksza A G rowe maszyny i elektryczne oświetlenie) wszelkiego rodzaju garderoby męskiej, 
uadesłanie połuwy pieniędzy. b 5470 (5 dumskiej i dziecinnej w stanie całym lub rozprucym , jakoteż mundurów, me- nl 
dokładny i wyraźny WSW Sani H blowej, materyj, dywanów, firanek, prawdziwych koronek i t. d. 
Józef Ursa, ogrodnik w ia ia szybkie wykonanie orginalnych ezarnyeh toalet Żałobnyeh. 
Wykonania uieprzewyzszo je przy niskich cenach. Ubstalunki po cenach 4 
Ej fabrycznych przez wszystkie filie w przeci gu lo dni franco. 5360 
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GEWAŁA BOŹ 


Książka do nabożeństwa dla niewiast 


ułożona przez 


Fabryka wyrobów szamotowych (ogniotrwałych) 1 ka mionkowych 
Hrabiego SAUERMA w kuppersdorf (Szląsk Pruski) 
powierzyła wyłączne zastępstwo na (alieyę i Bukowinę 


ks. Łukasza Bobrowicza|p. lzydorowi Harschihalowi w Krakowie ul. Floryańska 24. 


A A 1 d ni =" SF WE” 
unite chełmskiego, YNA, kaznoczieją Powyższe W roby ogniotrwałe są najlepsze, jakie u nas dotychczas importo- 
oprawna ozdobnie 90 ot, zły. U0, 180, | wano; polecając takowe, polecam mój skład materyałów budowl nych, a mianowicie : 
złr. 2, 250. 3 i 4 atr. .  Burtland Cement zagraniczny i krajowy. wapno hydrauliczne, płyty izola- 

jak również książka tegoż autoru| We, papa daciiowa, gips murarski, Bztukatorski 1 nawozowy. . M yroby betonowe, 
a pod ty siłom : posadzka cementowa à kamionkowa w różnych descniach, posadska dgbówa, rury + 


ię, klan (ię = ZEE 


Kompletne tory fabryczne wras z uzbrojeniem, szyny różnych systemów i pro- 
fili, wagontki, wagony, lokomotywy normalne i wąskotorowe, lokomolnie ı rzemienie 

osobna dia chłnpców i dla panienek |! 
po 45, 55, 90 ot, złe. 120, 180 i 2 złr.|| 


do takowych, maszyny, transmisye td itd. 5400 
Podejmuje się krycia dachów tupkiem szląskim, francuskim i angielskim, da- 
chówką glinkową i cementową i papą dachową. Osuszenie wilgotnych śoian. 


Dziełko to bardzo odpowiednie do rozdawania podczas obchodu 


Do nabycia E NAKŁADEM KSIEGARNI = 

w składzie przedmiotów treści religijnej ) = H. ALTENBERGA we Lwowie a 
pod ficmą: 5370] | 5 O Fieśni legionów z 
Wincenty Kaczabiński+ "7 gee A E 
E napisał ROSA > 

Lwów, ze; CRP a CA NGGL | LE 

; X n Z biz tografu i ką. Cena 25 et, z „esyłk ; = 


Cenniki gratis i franco. 

arumosos od rureńred mozog ugioquojly erureżdisy elndórspo 
ý 
CAS 


Misise wydawania biletów jazdy do Amaryki północne 


po cenach zniżonych. 

Pewny, bezpośredni przewóz boz przesiadywania, tanio, dobra zao patrzenie. 
Tarzda <pO<-zaunemnn Di dim is ww 2s 
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

ezapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 536% 


Konoesyonowane biuro przewozu F. STAREK  Gelertstragse 7 w Lipsku (Leipip). 


Kupelusze i Cylindry najnow- 
szych fasonów Mabiga i Plessa oraz 
różnych innych tańczych wyrobów, 
poleca po cenach n der przystępny ch 
magazyn „A la ville de Londres”, 
Lwow ul. Karola Ludwika 17, nar 
przeciw gmachu Kasy os czędności. + 


sry Cognac 


łasnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki z T 
mó me ai i za sze, mody Wspaniale Gwożdziki! 


A litry złr. 4-80. 5181 Na konii cyjnej walor oda dziko dbytej w I peu 1692 1 
a sk R a en wystawie hodowców gwozdzikow o ej . 
Benecykt Hert!, właściciel dóbr,| w Wiedniu, przyznano mi następujące nagrody o 7 


oli i ; Nagrodę honorową stołecznege miasta Wiednia — 50 guldenów w srebrze — 

zamek Golitsch PY Gonobiiz, Styrya. 2 wielkie srebrne Biala 1 medal i 1 dukat. £ X 

Na jubiieuszowej wystawie w Pradze w r. 18 1 odszczególniono mnie najwy% 
5300| SZ4 nagrodą, mianowicie złotym medalem. 

Ceny: za'12 sztuk w 12 gatunkach złr. 3, 2» rztuk w z5 gatunkach pł, 50, 
50 sztuk w 50 gatunkach złr. 10, 10V sztuk w 100 gatunkach złr. 19. — © woździki 
polne, silne, pełne, odpowiedne do cięcia: za 25 sziuk złr. %50, BW sztuk zły. 4 50, 
100 sztuk złr. 8. 


MSG Cenniki rozsyłam gratis i franco. pg 


ozEF CELER £ N 
spec. hodowca gwoździków w Klatovy (Klattau) Czechy. 
Firma istnieje od roku 1845. 5476 


Mini" lni"l=i"l=li=i "lui "fui"li=i= 
B NAKLADEM KSIĘGARNI 

J  JARUBOWSKIEGO & ZADUROWICZA 

we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 1. 1 


wieżo opuściła, prasę POWIEŚĆ 
JULIUSZA GIZO 3 KIEGO 


RODZINA WYKLĘTYCH. 


Ą - HL; Cena złr. 2°10, z przesyłk t . 2-80. 
Lwów, Żółkiewska |. 2. owa. E Wok 
Najstarszy skład farb i materyałów o AD WS PEwuiach, 


dla Galicyi i Bukowiny. Bailie MMMM I" I 


| op nac Tokajski flaszka 90 zł. 


"7: 


Falattowysiie 


DOSKONAŁĄ 


poleca stary handel i 


WOHRLA J 


Lwów, Bykstuska 6. 


syndetikon 


znany środek do sklejania 
drzewa, szkła, porcelany, fl- 
gur gipsowych, marmuru itp. 
poleca 4000 

FIRMA HANDLOWA 


W. CZOPPĘ 
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A Apteka J. Purgleitnera w Gracu. 


Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 ct., przeciw kaszlom, chrypee, cierpieniom 
piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony. 

Syrop wapna, z podfosforann wapna. Środek łagodzący dla chorych na płnea i 
piersi, nadto wzmacnia kości n małych dzieci. Flaszka 1 złr. 

Dr. Wuchta maść roślinna, za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 ct., przeciwko 
gośćcowi i renmatyzmom 

Englhofera esencja na muszkuły i nerwy, fiaszka 1 zł. Wcieranie z aromat. roślin. 

Wszystkich powyższych przetworów dostanie w mojej aptece. Zamawiać 
można za zaliczką. 5385 
e, I., Tuchlauben 27. 


hren-Apothek 


DAE TA ZE 


5095 Herbabnego aromatyczna 


ksencya przeciw-GoŚćcowa 


«IWe>uun roxy Iin Vo 


Od wielu lat uznana i 


f doświadczona jako niezrówna j A 
kich stanach chorobowych 6 równany rodek we wezyst 


(niezapalnych) powstałych wskntek przeciągu lnb 
zaziębienia kości, stawów i muskułów, albo przy 
zmianie i wilgotnem powietrzu perjodycznio powra- 
cają Skntkuje także ożywczo i wzmacniająco na mu- 
skulaturę. 
Cena : 1 flakon 1 złr., pocztą za 1—3 flaszek 20 et. 
więcej za opakowanie. 

SEE Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest 
trzony marką ochronną obik przedstawioną. = 
Centralny skład wysyłkowy dla prowincji: 
Wiedeń, Apteka „zar Barmherzigkeit” 
VIIL /1, Kaiserstrasse 44 i 75. 


Takowy do nabycia we Lwowie: w aptekach: Piotra Mikolascha, Zy- 
gmunta HKuekera, J. Wewiórskiego, H. Blamemielda A. Sklepińskiego, J. Bei- 
sera, J. Piepesa; w Krakowie: Ernest Stockmar, W. Redyk, K. Wiszniewski 
apt, A Siedlecki; w Białej: A. Haas, A. Fuchs i R. Kelor; w Burastynie : 
A. Brannstein; w Brgeežanach: A. Durst; w Borszczowie : M. Niemezewski ; 
w Brodach: M. Giünnspan ; w Czerniowcach: J. Mabl, dr. J. Barber, W. v. 
Alth; w Dorna Watra: F. Fritsch; w Gródku: J. Hescheles; w Gwrahumora 
E. Botezat; w Horodence: M. Axentowicz; w Jarosławiu : J. Kohm i J. Wi- 
słochi; w Jaśle: R. Palih ; w ICtmpolung: J. Miller ; w Kołomyt: J. Sido- 
rowicz, E. Stenzel i K. Br. Witosławski; w Kopyczyńcach: M. Beder; w Kry. 
nicy: HM. Nitribit; w Mielcu: A. Pawlikowski; w Milówce: J. Reisner; w 
Pudwotoczyskach: D. behneider; w Frzmyślu: A. Mankoxski, J. Lepiankie- 
wicz ; w Frzemyślanach: 4. Baranowski; w Radowcach: J. Kosignon, w Sa- 
dagórze : Kubinowicz; w niatynie : X, Niemczewski; w Sóryju: U. Jahr: w 
Suczawie: L. Bischof, J. 3chmied ; w Sanoku: F. Giela ; w Stamistawowie; 
J. Macura 1 A. Strzemecki apt; w dumdorze: Aleksiewicz apt; w Storog 
b, kiillenbuu ; w Serecie: F. Beil; w Harnopolu: M. Krzyzanowski, K. Ka- 
ane i L. Fleisckmann ; w Tarnowie . Kokalski, w Wsiamouncach: HF. Schnel- 
der; w Winnikach: K. Baumann ; w Żółkwi: w w. k. aptece ubwod, A, Dadiec. 


kantor vw ymiany 


C. Oprz galle. tKcJJNGGO Bangu Mpotocznogo 


kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizyl. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca; 


4:|,0/, listy hipoteczne 

50/, listy bipoteczne premiowany 

Belo Misty hipoteczne bez premii 

46/, Msty Towarz. kredytowego ziemskiego 

Vja" o iisty Banku krajowego 

d'h,” pożyczkę krajową gallcyjską 

40), pożyczkę krajową galie. koronową 

40/, pożyczkę propinacyjną galieyjsky 

5of, peżyczką prop'uacyjną bukowińską 

diha pożyczkę węzierskiej kolei państwowej 

-42/50/5 pożyczkę propinacyjną węgiorsky 

40], węgierskie oblUgncye tndemniz.cyfne 
które to pspiery jakoteż i wszelkie reuty austrya :kie i wg- 
gierskie Kantor wyminoy Banku Lipotocznego znw ze ku- 

puje i sprzedzeja 


po ceżnch majkorzystniejszych, 


Uwaga: Kantor wymi»ny Banku hipotecznego przyjmuje od P.T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płutne miejseowe papiery 
wartosciowe, tudzież zapadłe kupony Za goLi .Ę, bez wszelkiego 
potrącenia , za zmułejscowe + Jedynie za potrąceuiem rzeczywistych 
kosztów. ! 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostatcza nowych 
arkuszy kuponowych, za śwrotem kosztow, które sam ponosi, 
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X DE Di DI DCCD ARKKZE PKM RKKA KR PEAS 


10 medaii zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechówiatowej wystawie w Amtwerpii 
zk niezrównane 


È H 7 + "e An : Ó J = 
WYTEY sośnótyczać, lialetowa i Perfumerie, 
Antilen(ilia- zawie late rsa a 
Środek ten otrzymany z odświeżających enbstaney 
Tie) WENA 
i dotłkataość. = Oonk a śle. CT ninel 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciņ 
przywraca Piękny kolor. PILIPTON nie farhuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu I złr. 50 et. 


ti 


j najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso 
Valentin wo wzmacnia Pi wytwarzania i porostu włosów pobu 
01 tod zóze Żrkren fia. zsm a fakon — O gu 5 


ft 


 PUÐR KSIĄZĘGY 


miu zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli. 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadsje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upige 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 sir. 50 
os. ktozowy dla blondyneki kremowy dla czatynek i bruncteś, małe pudełke 
07 ot., większe 1 złr. 20 ot.. z łabędziem 1 wir. 60 centów, 


Woda fijołkowa. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki. 
pierzehnienie i łuszczenie SKOlY, wygładza 
zmarsaczki i dołki ospowe. Wars odawieża, 
wbiała i wydelikaca. — Uena 1 xłr. 


. ; Odznacza “ię nadz jng delik: 
Mydio kosmetyczne. jnością i nader: przyjemnym aapa. 
cham, łagodnie WPIYWA na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu i twarzy, bardzo dokładnie oozy- 
bcaa skożę. USUW% piegi i żódto-hrunsine plamy 
s twarzJ. — A GU centów, 


rę > Der 
J. IHNATOWICZ 
we LWOWIE w sklepach minyo ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka, 


i 9. — OWIE Sukienni m b 
róg Boimów l. 1 NIOWCACH Rynaa l ha o L 30. W CAER 
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Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryl 


J. GÓRNEGO I T. PILARSKIEGO 


LĀ2wów, hotel Żorża, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukajnj i litografii Piliera i Spółki, (Telefonu 174 a.) 


